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Zjednoczymy wysiłki w walce o pokój
Ponad 100 milionów podpisów pod apelem

II Światowy Kongres Pokoju - w październiku w Genui
LONDYN (PAP). Po zakończeniu obrad Biura Stałego Komi­

tetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju odbyła się konferen­
cja prasowa, na której przekazano dziennikarzom oświadczenie na­
stępującej treści:

Biuro Stałego Komitetu Świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju 
obradowało w Londynie w dniach

Telegram 
Józefa Stalina

do Centralnej Rady 
Związku

Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej

MOSKWA. (PAP). — Dzień 
niki moskiewskie publikują 
następujący telegram Józefa 
Stalina do • Centralnej Rady 
Związku Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej.

„Dziękuję za pozdrowienia 
od młodych niemieckich bo­
jowników o pokój — uczest­
ników ogólnoniemieckiego zło 
tu młodzieży.

Życzę młodzieży niemiec­
kiej — aktywnemu budow­
niczemu jednolitych, demo­
kratycznych i miłujących po­
kój Niemiec, nowych sukce­
sów w tej wielkiej sprawie”.

(—) JÓZEF STALIN

31 maja i 1 czerwca 1950 roku. 
Zebraniom przewodniczyli kolej­
no prof. Bernal, Eugenie Cotton, 
Paul Robeson i d'Arboussier. Prócz 
członków Biura i sekretarzy Sta­
łego Komitetu byli również obec­
ni przedstawicede Wielkiej Bryta­
nii, Stanów Zjednoczonych, Zwiąż 
ku Radzieckiego, Finlandii, Danii 
i Szwecji.

Na swym pierwszym posiedze­
niu Biuro przesłało wyrazy sym­
patii i solidarności swemu prze­
wodniczącemu profesorowi Joltot- 
Curie i uchwaliło rezolucję ana­
logicznej treści pod adresem pa­
ni Cotton, wiceprzewodniczącej 
Stałego Komitetu Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju, przeciw­
ko której wszczęto we Francji 
postępowanie sądowe za jej dzia­
łalność w obronie pokoju.

Biuro dokonało wymiany poglą­
dów na temat rozwoju kampanii 
światowej podjętej po apelu sztok 
holms kim, przy czym stwierdziło 
z zadowoleniem, że kampania ta 
dala już poważne wyniku

W specjalnej rezolucji Biuro u- 
staliło nowe środki jakie należy 
zastosować w związku ze wzma­
ganiem się tej kampanii.

Biuro postanowiło zwołać do 
Genui II Światowy Kongres Obroń

Nowe władze MRN w Gdańsku
Piotr Stolarek 

przewodniczącym Prezydium
Hala Ratusza Staromiejskiego 

przybrała w dniu wczorajszym od­
świętny wygląd. Nad stołem pre­
zydialnym na czerwonym tle wid­
niało popiersie Generalissimusa 
Stalina. Wyżej umieszczono por­
trety: Prezydenta Bieruta, premie­
ra Cyrankiewicza i marszałka Ro­
kossowskiego. Po obu stronach 
stołu ustawiono sztandary partii 
i organizacji społecznych. Wy­
kończenie pięknej dekoracji sta­
nowiły kwiaty i zieleń.

Uroczystą sesję MRN zagaił do­
tychczasowy przewodniczący Ra­
dy Bolesław Gemza. Na przewod­
niczącego sesji powołano jedno­
głośnie radnego Wojciecha Jed- 
wabskiego, sekretarzem obrana 
została ob. Szorcowa. Do prezy­
dium powołano: przewodniczące­
go WRN M. Wągrowskiego, I se­
kretarza KM PZPR Walczaka, B. 
Gemzę, wiceprezydenta Zakolskie- 
go, przodowników pracy: Krysty­
nę Dargę, Słabkowskiego oraz 

przewodniczącego SD Lemiecia. 
Zgromadzeni radni oraz liczni 
przedstawiciele zakładów pracy 
Wybrzeża z uwagą wysłuchali re­
feratu przewodniczącego WRN —

Wągrowskiego o zadaniach i struk 
turze terenowych rad narodowych. 
Ob. Wągrowski podkreśli! m. in.
że rady narodowe będą czynni­
kiem budzącym inicjatywę mas w 
kierunku przyśpieszenia budowni­
ctwa socjalistycznego. Wciągając 
szerokie rzesze ludzi pracy przy­
czynią się do wykonania planu

ców Pokoju na drugą połowę paź­
dziernika. Stwierdziło ono, zgod­
nie z poprzednimi uchwałami Sta­
łego Komitetu, że podstawą ucze­
stnictwa w tym Kongresie będzie 
zaaprobowanie apelu sztokholm­
skiego.

Ponadto Biuro postanowiło zwo­
łać w drugiej połowie sierpnia 
członków jury międzynarodowych 
nagród pokojowych. Wreszcie Bdu 
ro postanowiło przeprowadzić 
na płaszczyźnie międzynarodowej 
kampanię na rzecz Międzynarodo­
wego Funduszu Pokoju.

W wyniku obrad Biuro uchwa­
liło następującą rezolucję:

B uro Stałego Komitetu Świato 
wego Kongresu Obrońców Poko­
ju stwierdza z zadowoleniem po­
tężny rozwój kampanii o zakaz 
bomby atomowej. W toku tej 
kampanii zebrano dotychczas po­
nad 100 milionów podpisów pod 
apelem sztokholmskim.

Dzięki tej kampanii, ludzie naj 
rozmaitszych przekonań uświa­
domili sobie straszliwą groźbę, 

jaka zawisła nad światem i ujrzę 
li możność odwrócenia tej groź­
by.

Apel sztokholmski jest dla 
wszystkich ludzi, bez różnicy ję­
zyka, sytuacji społecznej lub po­
glądów politycznych i wierzeń re 
ligijnych, środkiem czynnego u- 
działu W' dziele ocalenia pokoju. 
Podpisy poszczególnych osób, 
gdy wyrażają się one w miliono­
wych liczbach, stają się siłą zdol 
ną do zażegnania niebezpieczeń­
stwa wojny.

Biuro Stałego Komitetu wita 
przedstawicieli różnych wyznań 
i kościołów, którzy wypowiedzieli 
się przeciwko broni atomowej. 
Biuro wita każdą inicjatywę ze 
strony działaczy politycznych.

. członków związków zawodowych, 
| uczonych i innych przedstawicie­
li inteligencji, którzy dopomaga­
ją

ono wszystkich do zjednoczenia 
wysiłków w tej walce i do jej 
wzmożenia. Biuro wzywa wszy 
stkich obrońców pokoju do przy 
jaznego współzawodnictwa w ce­
lu szerszego jeszcze rozwinięcia 
kampanii zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskim. Wzywa 
ono krajowe komitety obrony 
pokoju, organizacje społeczne 
kulturalne oraz mieszkańców 
miast i wsi do wzmożenia wysił­
ków w obronie pokoju i do wza­
jemnej wymiany w tym celu ape 
li pokojowych w skali ogólno­
światowej. Każdy mężczyzna 
każda kobieta we wszystkich kra 
jach świata powinni określić wy 
raźnie swe stanowisko w spra 
wie żądania zakazu bomby ato­
mowej do chwili rozpoczęcia II 
Światowego Kongresu Obroń­
ców pokoju.

Dziś rozstrzygają się losy ludz­
kości. Każdy mężczyzna i każda 
kobieta mają dziś przed sobą 
dwie drogi. Apel sztokholmski da 
je wszystkim możność wybrania 
drogi pokoju.

W, Kłosiewicz
przewodniczącym

CRZZ
WARSZAWA. (PAP). — W dal 

szym ciągu obrad IV plenarnego 
posiedzenia Centralnej Rady Zwią 
zków Zawodowych, kierownik 
wydziału organizacyjnego CRZZ

707.276 podpisów
Gała ludność woj. gdańskiego
podpisała apel pokoju
W dniu wczorajszym Woje­

wódzki Komitet Obrońców 
Pokoju zakończył obliczenie 
ilości podpisów pod Apelem 
Pokoju. Wielka ilość podpi­
sów — 707.276 — wskazuje, 
że podpisy złożyła cała doro­
sła ludność województwa. 

Podpisów złożono: 
w Gdańsku 142.333
w Gdyni 86.488
w Wejherowie 80.094
w Elblągu 35.130
w Lęborku 33.290
w Kartuzach 45.268
w Kościerzynie 32.599
w Starogardzie • 46.743
w pow. Elbląg 16.824
w Kwidzynie 27.343-
w Malborku 26.411
W pow. Gdańsk 40.925
w Tczewie 45.421
w Sztumie 16.080
w Sopocie 31.967

Cyfry te świadczą, że ogamię 
ta jednomyślną wolą czynnej 
walki o pokój, o wzmocnienie 
siły naszej ojczyzny — nie­
złomnego ogniwa światowego 
frontu pokoju ze Związkiem 
Radzieckim na czele — lud­
ność województwa gdańskiego 
dała wyraz zrozumieniu za­
dań, stojących przed naszym

narodem w walce z planami 
anglosaskich podżegaczy wo­
jennych - i WTOgów ludzkości.

Wielka rzesza członków i 
aktywistów' 3.299 Komitetów 
Obrony Pokoju, obejmująca 
22.788 mężczyzn i kobiet zda­
ła egzamin sprawności or­
ganizacyjnej i wysokiej świa­
domości politycznej, szczegól­
nie zasłużyło się w akcji 
3.689 trójek aktywistów w 
tym 1.942 w mieście i 1.747 na 
wsi. Składanie podpisów sta­
ło się manifestacją aktywnoś 
ci najszerszych rzesz miesz­
kańców miast i wsi, co mia­
ło swój wyraz na 190 wie­
cach i ponad 2.500 zebraniach. 
Dużym zainteresowaniem cie­
szyło się 39 odczytów.

Obecnie odbywają się w 
miastach i powiatach zebra­
nia Powiatowych terenowych 
Komitetów Obrońców Pokoju 
podsumuwujące wyniki akcji 
i nakreślające dalsze zadania 
dla armii akywistów obrony 
pokoju. W sobotę, 10 czerw­
ca 1950 r. odbędą się w7 Gdań 
sku, Gdyni, Elblągu oraz w 
niedzielę 11 czerwca w7 mia­
stach powiatowych wielkie 
zgromadzenia.

czynnej walki przeciwko w'ojnie.
Biuro popiera deklarację Mię­

dzynarodowego Komitetu Czer­
wonego Krzyża, wzywającą do 
zakazu bomby atomowej. Biuro 
Stałego Komitetu uważa, że wszy 
scy ci, którzy wypowiedzieli się 

i wyraźnie za zakazem broni ato-6-letniego, do utrwalenia , m0wej, wnieal lym Mmym swAj
Prelegent jxAre« siraegotae> za jwklad fl0 walkj „ „ukój. Wzywa

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

aa Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 3. 6. 1950 roku

Przeważnie dość 
pogodnie. Miejsca 
mi burza .—‘ lub 
deszcz burzowy. 
Widzialność umiar 
kowana. Tempera 
tury od + 12 do 
+ 23 sit. Wiatry 
słabe do umiarko 
wanych od 1 do 
4 st. w skali B. z 
kierunków zmien­
nych. Stan morza 
i Zatoki 2 — 3,
SYTUACJA BA­
ROMETR YCZNA: 
Rozległy niż nad 

Atlantykiem i Is­
landią przesuwa się 
na wschód. Płytki 
niż nad Italią. 
Wyż nad Skandy­
nawią poł., Bałty­
kiem poł., Ukrai­
ną, Alpami, Fran­
cją i wschodnią
Anfllia*

danie gdańskiej MRN jako orga­
nu władzy miasta, będącego o- 
środkiem naszej gospodarki mor­
skiej. Gdańska MRN będzie dba­
ła o rozwój gdańskiego ośrodka 
portowego, będzie troszczyć się 
o zaspokojenie potrzeb gospodar­
czych i kulturalnych ludzi zwią­
zanych z portem.

Następnie przedstawieieie klu­
bów radnych złożyli oświadcze­
nia. W imieniu PZPR radny Ży­
dowica: oświadczył, że klub jego 
deklaruje ścisłą współpracę z Ra­
dą i wzywa wszystkich obywateli 
do czynnego popierania w działal­
ności Rady. W imieniu klubu ZSL 
oświadczenie złożył ob. Prokop- 
czuk, w imieniu klubu SD ob. Pa­
wlicki, w imieniu klubu SP oh. | 
Rocbowicz.

Z kolei głos zabrał I sekretarz 
KM PZPR ob. Walczak, który pod 
kreśli! konieczność zbliżenia się 
Rady do szerokich rzesz społe­
czeństwa.

Po uchwaleniu tymczasowego 
regulaminu Rady, w tajnym gło­
sowaniu wybrano Prezydium Gdań

QL&UUJ kankars

RYSUNKOWY
SZCZEGÓŁY NASfr.5

Wielka jest wymowa cyfr, świa­
dczących o masowym i gorącym 

,, . ... , . , ‘.naparciu apelu sztokholmskiego
6b. omoWił projekt no* prze* mieszkańców Wybrzeża. Ale
wej struktury organizacyjnej i te imponujące cyfry nie mówią je- 
CRZZ. Jszcze wszystkiego. A przecież każ

W związku z objęciem przez! z lYch CY$T> każdy podpis pod
■ apelem pokoju — to także indy­
widualne przeżycie ludzkie.

Każdy z nas po swojemu prze­
żył moment podpisywania apelu i 
te nasze przeżycia mają swą ol­
brzymią, nie dającą się określić 
cyframi wartość. W czasie wielkiej 
akcji podpisywania apelu sztok­
holmskiego zdaliśmy sobie spra­
wę z tego, że nie jesteśmy przy­
słowiowymi pionkami na wielkiej 
szachownicy wydarzeń, że od każ­
dego z nas zależy przyszłość. U- 
świadomiliśmy sobie olbrzymią si­
łę, jaką stanowimy my wszyscy 
— ludzie dobrej woli, zjednocze­
ni wokół wspólnej sprawy, nieza­
leżnie od tego, gdzie mieszkamy, 
w co wierzymy i jakim mówimy 
językiem.

Serdeczne przyjęcie „trójek" we 
wszystkich miastach i wsiach Wy'

przewodniczącego CRZZ Al. Za- do wciągnięcia narodow do , , , ,wadzkiego stanowiska wicepre­
miera Rządu IIP, plenum wybra­
ło przewodniczącym CRZZ ob. 
Wiktora Kłosiewicza.

lila Erenburg
w Warszawie
WARSZAWA. (PAP). — W dn. 

1 bm. przybył do Warszawy zna­
komity pisarz radziecki Ilia Eren­
burg.

Ilia Erenbug, który powraca z 
Berlina do Związku Radzieckie­
go, zatrzymał się w Polsce na 
krótki okres czasu.

brzeża świadczy o tym, jak jedno­
lity stał się naród polski, jak 
solidami jesteśmy, gdy chodzi o 
obronę naszego państwa, o przy­
szłość i niepodległość naszej oj­
czyzny. Każdy z nas, kto brał u- 
dzdał w „trójce” zbierającej pod­
pisy i każdy, kto złożył swój pod­
pis pod apelem, może być dumny 
z tego, że przyczynił się do umo­
cnienia obronności naszych gra­
nic, że stał się bojownikiem spra­
wy pokoju.

Bo nasz wielki ruch obrońców 
pokoju — to nie bierny pacyfizm, 
to nie lęk przed siłą wrogów, ale 
świadoma i uporczywa walka o 
taki świat, jaki chcemy zbudować 
dla siebie i dla naszych dzieci. 
Choć pragniemy pokoju, choć dą­
żymy do zapewnienia obronność 
naszemu krajowi — jesteśmy bo 
jową armią, zdecydowaną wygrać 
swą słuszną. i sprawiedliwą wal­
kę.

I ta świadomość, że każdy z nas 
stał się zwycięskim żołnierzem po­
koju, jest jeszcze ważniejsza, niż 
imponujące liczby naszych pod­
pisów.

Związki Zawodowe kuźnią nowych kadr
Referat wicepremiera Aleksandra Zawadzkiego na IV plenum CRZZ

WARSZAWA (PAP). Poniżej podajemy fragmenty referatu, 
wygłoszonego przez wicepremiera Aleksandra Zawadzkiego na IV 
plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych.
Plenum nasze odbywa się po 

IV plenum KC PZPR, poświęco­
nym zadaniom partii klasy ro­
botniczej w walce o nowe kadry

sklej MRN w następującym skła­
dzie: przewodniczący Piotr Sto-' 
larek, I zastępca przewodniczące­
go Bolesław Gemza, II zastępca — 
Zygmunt Kry siak, sekretarz Hen­
ryk Kocemba oraz członkowie pre 
zydium: Zbigniew Jaworski, Ema 
Narudzka i Ewa Krogul.

Obrady zakończyło przemówie­
nie ob, Gernzy. Zapewnił on, że 
Prezydium Rady dołoży wszel­
kich starań, aby nałożone nań za­
dania wypełnić tak, jaJk przystało 
na prawdziwych reprezentantów 
władzy ludowej, (i)

Nowe Prezydium MRN 
w Sopocie

W dniu wczorajszym w godzi­
nach popołudniowych dokonano 
wyboru Prezydium MRN w Sopo­
cie.

Przewodniczącym został znany 
aktywista 1 działacz robotniczy 
ob. Alfred Miller, wiceprzewodni­
czącym ob, Kazimierz Skrzypek, 
sekretarzem ob. Gronostajski — 
członkiem santaAi bm tuttkgjti ot>. 
Gawrvch»

— powiedział na wstępie wice­
premier Zawadzki.

Zadania te sformułował towa­
rzysz Bierut w swym referacie, 
stanowiącym wielki ładunek głę­
boko partyjnego optymizmu i 
wiary w twórcze siły klasy ro­
botniczej i mas pracujących — 
gospodarzy Polski ludowej.

Wskazania tow. Bieruta w naj­
istotniejszy sposób dotyczą zwią­
zków zawodowych, których rolę 
określił on zaszczytnie jako ro­
lę kuźni nowych kadr.

Podstawowe braki
Sprawę zadań związków za­

wodowych w dziedzinie kadro­
wej czynimy centralną sprawą 
plenum dlatego, że nräno niewąt­
pliwych osiągnięć, jakie mamy, 
wszystkie podstawowe braki o- 
raz ujemne zjawiska w rozwią­
zywaniu problemu kadr, o któ­
rych mówił tow. Bierut, w całej 
pełni tyczą się również związków 
zawodowych.

PO PIERWSZE dlatego, że nie 
wystarcza czujność klasowa, czy-

szeregów i obcych eter i referatów kadr.

mentów i słuszne postawienie za­
dania w zakresie polityki kadro­
wej w ogóle, a szkolenia związ­
kowego w szczególności.

Decydującą rzeczą jest — kon­
sekwentne, uparte i planowe re­
alizowanie słusznych uchwał. Ty­
czy się to szczególnie trudnej 
i odpowiedzialnej sprawy dobo­
ru materiału ludzkiego do szkół, 
na stanowiska w aparacie związ­
kowym gospodarczym i in., opieko 
wania się wysuniętymi, przesuwa­
nia ich na prace na jbardziej odpo­
wiadającą ich zdolnościom i zamiło 
waniom, ewidencji przeszkolo­
nych, ustawicznego dokształcania 
kadry związkowej.

Nasze kierownicze instancje 
związkowe tę umiejętność posia­
dły dopiero w zalążku, a są je­
szcze takie, które nadal nie po­
siadają jej zupełnie. Nie ruszyła 
też z miejsca zasadnicza sprawa 
rejestrowanej rezerwy kadrowej 
w poszczególnych związkach, re­
zerwy na szkoły, na doszkalanie, 
na wysunięcie.

PO DRUGIE dlatego, że spra­
wa polityki kadrowej nie stała 
się jeszcze stałym zadaniem kie­
rownictw związkowych, a jest na­
dal tylko sprawa wydziałów i

Wciąż też jeszcze pokutuje w i 
instancjach związkowych żywio- j 
łowe, wąskie, partykularne — po j 
wiedzmy — zaśniedziałe trakto- j 
wanie spraw kadrowych. Wciąż | 
traktuje się sprawę kadr biuro- j 
kratycznie, n»e ceni się kadr, j 
wciąż szkoda jest „potrzebnych”, 
„niezastąpionych” ludzi, wciąż nie 
ma ludzi, nie widzi się ludzi, 
choć przecież wszędzie dziś jest 
tak, jak to widział już w 1904 r. 
Lenin w polemice z ekonomista­
mi: „Ludzi nie ma i — ludzi jest 
mnóstwo”. („Co robić?”).

Itadry decydującą siłą
By rozwiązać ten problem, 

kierować się winniśmy naukami 
Lenina i Stalina o kadrach.

Na XVIII zjeździe WKP(b) to­
warzysz Stalin dał klasyczne o- 
kreślenie stosunku linii politycz­
nej do roli kadr w urzeczywist­
nieniu tej linii:

„Gdy już wypracowana zos- 
stała — mówi tow. Stalin — 
słuszna linia polityczna, spra­
wdzona w życiu, kadry par­
tyjne stają się decydującą si­
łą kierownictwa partyjnego i 
państwowego. Posiadać słu­
szną Unię polityczną — to o- 
czywiście pierwsza i najważ­
niejsza sprawa. To jednak 
nie wystarcza. Słuszna linia 
polityczna potrzebna jest nie

dla deklaracji, lecz na to, aby 
wcielać ją w życie. Żeby je­
dnak wcielić tę słuszną linię 
polityczną, potrzebne są kad­
ry, potrzebni są ludzie rozu­
miejący polityczną linię par­
tii, traktujący ją jako swoją 
własną linię, gotowi wcielać 
ją w życie, umiejący urzeczy­
wistniać ją w praktyce i mo­
gący odpowiadać za nią, bro­
nić jej, walczyć o nią. Jeśli 
tego nie ma, to słusznej linii 
politycznej grozi pozostanie na 
papierze”.
Sprawa wychowania nowych 

kadr posiada w pracy związków 
zawodowych niejako dwie strony, 
nierozdzielnie ze sobą związane.
Pierwsza, podstawowa, tycząca się 
tworzenia masowego rezerwuaru 
kadtr — to podnoszenie na wyż­
szy poziom ideologiczny, politycz­
ny i fachowy mas, zorganizowa­
nych w związkach oraz wyłania­
nie i podnoszenie na wyższy po­
ziom masowego, dołowego, społe­
cznego aktywn związkowego — 
przez wychowanie w duchu no­
wego, socjalistycznego stosunku 
do pracy i własności społecznej, 
w duchu nowego stosunku do pań 
stwa ludowego, w duchu coraz 
głębszego poczucia odpowiedzial­
ności za dzieło budowy socjaliz­
mu, za losy swego kraju.

{Ciąia dalszy na itr, 2) 7
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Związki Zawodowe kuźnią nowych kadr
(Dokończenie ze str. 1)

I druga, bazująca się na wyni­
kach pierwsze?, to wyłanianie z 
rezerwuaru a! ;u dołowego, szko 
lenie, rozstaw. ..nie doborowej — 
sprawdzonej, oddanej i wiernej 
swej klasie i swemu państwu ka­
dry kierowniczej — dla awansowa 
nia w pracy i wysuwania na od­
powiedzialne stanowiska w instan­

cjach związkowych i ich aparacie, 
w aparacie gospodarczym i państ­
wowym .oraz dla przekazywania 
najlepszych i najzdolniejszych — 
w drodze największego i najza- 
szczytniej szego awansu — do pra­
cy w aparacie partyjnym. Ulep­
szyć należy niedostateczną do 
tychczas, ciągłą pomoc i opiekę 
nad wysuniętymi.

Główne odcinki pracy
Wychowywanie masowego rezer 

wuaru kadr realizują nasze związ­
ki w procesie wykonywania pla­
nów produkcyjnych, rozwijania 
współzawodnictwa, nowatorstwa i 
racjonalizatorstwa, w procesie tpra 
cy kulturalno - oświatowej w do­
mach kultury, w świetlicach w sa­
mych zakładach pracy oraz w pro­
cesie pracy organizacyjnej, bez­
pośrednio związanej z pracą ka­
drową, a mającej swe szczególne 
znaczenie na szczeblu rad zakłado­
wych i grup związkowych.

Rozwija się współzawodnictwo 
w coraz nowych jego formach i z 
niebywałym dotychczas rozma­
chem, zabezpieczając przedtermi­
nowe wykonanie naszych planów 
gospodarczych. Tegoroczne 1-maf^ 
we zobowiązania krótkofalowe, — 
podejmowane pod hasłem walki o 
pokój, przyniosły państwu przesz­
ło 15 miliardów złotych dodatko­
wej produkcji. Poza tym uzyska­
liśmy ponad 3,2 miird. zł z przy­
śpieszenia obiegu środków obro­
towych.

Znane nain są ogromne dotych­
czasowe wyniki zobowiązań długo­
falowych, podejmowanych na po­
czątku tego roku z inicjatywy tow. 
Markiewki. W roku 1949 nasi ro­
botnicy i pracownicy techniczni 
zgłosili około 13.000 wniosków ra­
cjonalizatorskich, co przyniosło ok. 
7 miliardów złotych oszczędności. 
Około 20.000 robotników i pracow 
ników technicznych jest członka­
mi klubów racjonalizatorskich, a 
drugie tyle posiada tytuły „Przo­
downika Pracy" i „Zasłużonego 
Przodownika Pracy".

Cyfry te świadczą, że pfSSekiszitał 
cając na ład socjalistyczny życie 
swoje i swego kraju, nasza klasa 
robotnicza przekształca samą sie­
bie, wyłania spośród siebie szero­
ką kadrę ludzi nowych, zdolnych, 
świadomych budowniczych ustro­
ju socjalistycznego.

Coraz szerzej rozwijają nasze 
związki pracę kulturalno - oświa­
tową i polityczno - wychowawczą 
wśród mas pracujących.

się w czasie pobytu naszej zwiaz 
kowej delegacji w Związku Ra­
dzieckim i z którym zapoznaje­
my się dzięki pobytowi delegacji 
radzieckich związków u nas. 
Doświadczenie to wskazuje, że 
radzieckie związki zawodowe, 
kierowane przez Wielką Partię 
Lenina - Stalina, dlatego są tak 
cenione w Związku Radzieckim, 
dlatego spełniają z honorem swe 
wielkie zadanie, o którym mówił 
na aktywie warszawskim kierów 
nik bawiącej u nas delegacji, 
tow. Rżanow, że pracą ich wrą i 
kipią zakłady pracy — prawdzi­
we dziś twierdze socjalizmu w 
ZSRR, że związki na wszystkich 
szczeblach powiązane są z klasą 
robotniczą bezpośrednio tam, 
gdzie ona pracuje i tworzy potę­
gę swej socjalistycznej ojczyzn 
ny, że w pracy swej w dziedzi­
nie-produkcji, jak i masowo - po 
litycznej, związki widzą nie tyl­
ko masy, jak to się u nas jesz­
cze dzieje, ale i każdego człowie­
ka z oddzielna, czego u nas jesz­
cze nie ma, a w każdym razie 
nie ma w niezbędnym dziś stop 
niu.

Omawiając skutki podstawo- poprawa płacy hutników, uchwa 
wego błędu w nastawieniu wielu I ła o funduszu socjalnym, o fun- 
kierowników naszych związków, j u uszu zakładowym, przyznanie 
którzy. nie ogniskują uwagi na dodatków rodzinnych robotnikom 
rezerwie kadrowej w zakładachj rolnym itd. wicepremier wskażu- 
pracy, wicepremier Zawadzki je na zadania związków zawodo-

j wych w pracy tad narodowych: 
„Wypracowanie najwłaściw-

- warunkiem gruntownej (Poprawy

podkreśla:
„Stąd zbyt mała liczba 17.000 

robotitików i robotnic wysunię­
tych na kierownicze stanowiska, 
na co zwrócił uwagę tow. Bierut 
w swym referacie na IV plenum 
KC Partii.

Wskazania naszej partii odno­
szą się bezpośrednio do roli i za­
dań związków zawodowych — 
kuźni nowych kadr, dotyczą one 
każdego ogniwa związkowego i 
każde ogniwo związkowe musi 
je sobie głęboko przyswoić przez 
wypracowanie nowego stylu pra­
cy związkowej na odcinku kadro 
wym”.

Zadania te nasze związki speł 
nić mogą tylko w najściślejszym 
powiązaniu swej pracy z pracą 
ogniw partyjnych i pod kierow­
nictwem odpowiednich komitetów 
partyjnych przy prawidłowym u- 
stawieniu tej współpracy".

Walka o pokój naczelnym hasłem

Zasadnicze niedomagania
Jednakże na obu tych podsta­

wowych odcinkach pracy związko­
wej — produkcyjnym oraz kul­
turalno' - ©światowymi i polity­
czno - wychowawczym — nasze 
związki wykazują zasadnicze nie­
domagania i braki.

Na niedomaganiach te zwracał 
już uwagę II Kongres Związków 
Zawodowych, a także II i III Ple­
num CRZZ. Należą do nich w pro­
dukcji:

1) Ciągłe nienadążanie za ini­
cjatywą i akty wnością mas, za co­
raz to nowymi formami współza­
wodnictwa, za pomysłami nowa­
torskimi i racjonalizatorskimi. Nie- 
podchwytywanie w porę i niestwa 
izame operatywnie warunków dla 
rozwoju tych przejawów inicjaty­
wy i aktywności naszej wspania­
łej klasy robotniczej i przodującej 
inteligencji technicznej. Nieprze- 
jawianie należytego uporu w wal­
ce z biurokratyzmem i bezdusz­
nością, hamującymi twórcze dąże­
nia mas.

2) Ciągle niedostateczna, a nie­
kiedy wręcz znikoma zdolność na­
szych ogniw związkowych do or­
ganizowania wymiany doświadczeń 
prz o du j ący ch współzawo dreikó w, 
nowatorów, racjonalizatorów.

3) Ciągle szwankuje opieka nad 
przodownikami pracy, nowatorami 
i racjonalizatorami oraz ich rodzi­
nami.

W pracy kulturalno - oświato­
wej i polityczno - wychowawczej 
wymienić trzeba trzy główne bra­
ki:

1) Wciąż jeszcze nie umiemy 
wiązać pracy świetlic i domów kul 
tury z produkcją, z zadaniami pła 
nów gospodarczych, z popularyzo­
waniem przodujących ludzi Polski 
Ludowej, ich pomysłów i osiąg­
nięć.

2) Wciąż jeszcze nie umiemy 
przenosić na nasze zakłady pracy 
masowo - politycznej, masowej 
propagandy. Staje przed nami pil­
ne zadanie pogłębienia całokształ­
tu form i treści pracy związkowej, 
pracy masowej polityczno - wy­
chowawczej i propagandowej w 
zakładach, przemysłowych, w trans 
porcie, w urzędach, instytucjach 
itp.

Możemy w tym względzie czer­
pać z wielkich doświadczeń ra­
dzieckich związków zawodowych i 
powinniśmy to coraz lepiej czynić.

3} Wciąż jeszcze nie widać do­
statecznie w naszej związkowej 
pracy kulturalno - oświatowej 
polityczno - wychowawczej dogłęb 
nego i powszechnego przełomu w 
kierunku wszechstronnej, ofensyw­
nej działalności — w walce z ob­
cą burżuazyjną i dróbnomieszczań- 
ską ideologią, w walce z podstęp­
ną, zmieniającą umiejętnie swe 
formy działalnością wroga klaso­
wego.

I w tym względzie mamy wie­
le do nauczenia się z doświad­
czeń radzieckich związków za­
wodowych i powinniśmy to wy­
trwale czynić.

Wszystkie wymienione wyżej 
nasze braki na odcinkach produk 
cyjnym oraz kulturalno - oświa­
towym i polityczno - wychowaw­
czym stanowią niewątpliwe prze 
szkody na drodze do pełnej rea­
lizacji hasła „związki zawodowe 

kuźnia nowych kadr”, na dro­
dze do pełnej realizacji posta­
wionych przez partię przed zwią 
zkami zadań przygotowywania i

W drugiej części przemówienia 
wicepremier Zawadzki szeroko o- 
mawia akcję walki o pokój prze­
ciw imperialistycznym podżega­
czom wojennym, podkreśla dużą 
aktywność związków zawodowych 
w tej akcji i wskazuje, (że wg 
danych z ośmiu ORZSZ w „trój­
kach“ zbierających podpisy brało 
udział 76 tys. aktywistów związ­
kowych, zwołano około 9 tys. ze­
brań z udziałem półtora miliona 
osób, zwołano 6,5 tys. zebrań rad. 
zakładowych.

Wałka o pokój jest i powinna 
zostać naczelnym hasłem [ obo­
wiązkiem każdej instancji i ogni­
wa związkowego, każdego świa­
domego związkowca.

Podstawowym elementem wzro 
stu uświadomienia mas pracują­
cych w walce o pokój, jest wzra­
stające przywiązanie i miłość 
tych mas do Związku Radzieckie, 
go, któremu naród polski zaw­
dzięcza dwukrotnie swą niepodle­
głość i jej dzisiejsze zagwaran­
towanie w oparciu o ZSRR, któ­
rego zwycięstwu nad hitleryz­
mem. nasza klasa robotnicza i lud 
Polski zawdzięczają możność uję 
ci a władzy w swe ręce, którego 
bezinteresownej, bratniej pomocy 
zawdzięczamy szybką odbudowę

kraju i jego stolicy, nasz szybki 
i zwycięski marsz do socjalizmu, 
którego wielkiej stalinowskiej po 
lityce zagranicznej zawdzięczamy 
powstanie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej,, uznającej nie­
naruszalność naszych granic za­
chodnich — granic pokoju.

WYCHOWANIE MAS W DU­
CHU PROLETARIACKIEGO IN- 
TERN AGJ ON ALI Z MU 1 XIE- 
ROZDZIELME Z NIM ZWIĄZA­
NEGO LUDOWEGO PATRIOTY. 
ZMU WIĄŻE -SIĘ NAJGŁĘBIEJ 
Z ZADANIAMI NASZYCH ZW. 
ZAWODOWYCH W ICH ROLI — 
KUŹNI NOWYCH, ODDANYCH 
I UŚWIADOMIONYCH KADR.

Swą walkę 0 wykonanie i przed 
terminowe wykonanie planów pro 
dukcyjnyeh, o szeroki rozwój 
współzawodnictwa i ruchu racjo­
nalizatorskiego, o ustawiczny 
wzrost wydajności, o socjalistycz­
ną dyscyplinę pracy, posiadającą 
zasadnicze znaczenie w walce o 
nowego człowieka, o nowe kadry, 
nasze związki łączą nierozdziel- 
nie z pra'cą nad poprawą materiał 
nych i kulturalnych warunków by 
tu klasy robotniczej j inteligencji, 
nad ochroną pracy robotnika, z 
troską o przodowników pracy i 
ich rodziny.

szych form powiązania pracy zw. 
zawodowych — szkoły gospoda­
rowania i rządzenia —■ z pracą 
rad narodowych, wyrażających 
fakt, że cała władza w Polsce Lu 
dowej należy do mas pracujących 
wypracowanie najlepszych form 
powiązania rad narodowych z za 
kładami pracy i wciąganie tą dro 
gą szerokich mas związkowych do 
współrządzenia krajem — oto jed 
no z konkretnych zadań naszych 
związków w obecnej chwili, za­
dań, mających bezpośredni zwią­
zek z ich rolą. kuźni, nowych 
kadr.

Swą odpowiedzialną rolę głów­
nej transmisji partii do mas, szko 
ły gospodarowania, szkoły rzą­
dzenia, szkoły komunizmu, kuźni 
nowych Ikadr robotniczych i pra­
cowniczych, nasze związki speł­
nią pod warunkiem utrzymania 
nierozerwalnego j wciąż pogłębia, 
jącego się związku z masami, pod

swego stylu pracy, l>od warun­
kiem wychowania szerokiego ak­
tywu społecznego.

Istnieją dziś realne warunki i 
możliwości, by nasze zwiąrfU w 
krótkim czasie posiadały 500 do 
GOOty siyczny aktyw’ dołowy 
rezerwuar, {«»dlegający ciągłej 
troskliwej politycznej opiece, szko 
leniu i doszkalaniu, kadr związ­
kowych.

Oto podstawa wszelkiej naszej 
związkowej polityki kadrowej.

Na tej podstawie bazować się 
winien dobór kadr do aparatu 
związkowego i do szkół związko­
wych.

W parze v. tym zwrócić należy 
najbaczniejszą uwagę na pomoc, 
której potrzebuje od nas szeroki 
zastęp towarzyszy, jacy wybrani 
zostali w7 «ciągu ubiegłego roku, 
a szczególnie po HI plenum CR 
ZZ, do zarządów głównych, OR 
Zz’ PRZZ, rad zakładowych.

W parze z tym powinniśmy, re­
alizując wytyczne m i l^ pień um 
KC Partii i HI plenum CRZZ, 
rozwijać niezmordowanie i na 
coraz wyższym ideologiczni m 
poziomie nasze szkoły związkowe 
wszystkich szczebli i rodzajów.

Praca wśród kobiet i młodzieży

Nierozerwalna więź z masami
Po omówieniu szeregu zdo-by- j górnicza, ustawa o urlopach, usta 

czy klasy robotniczej jak: karta lwa o społecznej inspekcji pracy,

Wreszcie zaostrzyć trzeba całą 
naszą czujność oraz wzmóc z no­
wą energią cały nasz wysiłek 
w pracy wśród kobiet i młodzie­
ży. W najbliższym «»asie trzeba 
przeprowadzić wybory rad kobie­
cych, które, współpracują© w spra 
wach warunków pra*cy i bytu ko­
biet z radami zakładowymi i pod 
ich kierownictwem, powinny od­
grywać poważną rolę w mobiliza­
cji kobiet pracujących zarówno 
do zadań produkcyjnych, do 
współzawodnictwa pracy, jak i do 
wszystkich innych zadań, którym

Poświęcona jest praca związków 
zawódowych.

Trzeba wreszcie zlikwidować 
niedopuszczalne zjawisko braku 
przedstawicielek kobiet oraz 
przedstawicieli organizacji mło­
dzieżowej ZMP, wT zarządach 
związkowych, w radach zakłado- 
wych, pomijanie ich na stanowi­
skach mężów zaufania.

PRAOA WŚRÓD KOBIET I 
MŁODZIEŻY — TO NIEODŁĄCZ 
NA I NIEZWYKLE WAŻNA 
CZĘŚĆ WYPEŁNIANIA PRZEZ 
ZWIĄZKI ICH ROLI KUŹNI NO 
WYCH KADR.

Poważny przełom
Wypełniając nasze wielostron­

ne zadania, jakie stawia przed 
nami każdorazowo sytuacja, ja­
kich wypełnienia oczekuje od nas 
klasa robotnicza, jakie wskazuje 
nam nasza partia, jakie stawiają 
przed nami doświadczenia budów 
nj etwa socjalistycznego w ZSRR, 
jakie stanowią o najistotniejszej 
treści pojęcia roli związków za­
wodowych — kuźni nowych kadr, 
Pamiętajmy słowa wielkiego Le­
nina:

„Im mniej organizacyjnego 
doświadczenia posiada lud... z 
tym większym zdecydowaniem 
należy się zabrać tło budowni- 
etwa organizacyjnego samego 
ludu".

W zakończeniu referatu stwier 
dza wicepremier Zawadzki, że po 
ważny przełom zapoczątkowany 
w pracy związkowej po II Kon­
gresie Zw. Zaw. (mógł się rozpo­
cząć w naszych związkach, dlate­
go, że II Kongres Związkowy od 
był się po Kongresie Zjednocze­
niowym Partii i oparł swe uchwa 
ły o ideowo - polityczne wskaza­
nia partii.

Dalszy krok w naszej pracy 
związkowej na drodze wychowy­
wania nowych kadr niewątpliwie 
zostanie dokonany, ponieważ na­
tchnienie i wskazania do dalszej 
pracy nasze związki czerpać będą 
z IV pieman KC Partii..

wychowywania masowego rezer­
wuaru kadr na coraz wyższym 
poziomie ideologicznym, poli­
tycznym i fachowym.

O naflepszq strukturę organizacji 
zwiqzkowych

Dziecko w krajach demokracji ludowej

Przechodząc do omówienia trze 
ciej z podstawowych dziedzin pra 
cy związkowej — dziedziny pra­
cy organizacyjnej, wicepremier 
Zawadzki mówi:

„Chodzi w tej sprawie o stwo­
rzenie najlepszej i najcelowszej 
struktury organizacyjnej posz­
czególnych związków, a szczegół 
nie najlepszych form i metod or­
ganizacyjnych dla rozwoju współ 
zawodnictwa pracy, nowatorstwa 
i racjonalizatorstwa, zobowiązań 
krótko i długofalowych, wymia­
ny doświadczeń, narad produk­
cyjnych itd w zakładzie pracy.

Chodzi o rozwiązanie na tej 
drodze decydującej dla proble­
mu kadrowego sprawy codzien­
nego powiązania instancji związ­
kowych z masami i ich wybijają­
cym się aktywem, który jest, któ 
rego jest coraz więcej, który ro­
śnie politycznie, lecz którego nie

widzą, nie rejestrują, nie obser­
wują, nie tworzą z niego rezer­
wy kadrowej, nasze ogniwa i in­
stancje związkowe. Dzieje się 
tak wskutek zasadniczych zanied 
bań i wad w ich stylu pracy, 
wskutek nie zajmowania się tą 
sprawą przez kierownictwa, a 
spychania jej na wydziały perso­
nalne, pełniące w niektórych 
związkach dziwną rolę wydzia­
łów posługowych, powołanych 
jakoby do tego, by tylko szukać 
ludzi, znaleźć ludzi, dać ludziom 
na każde żądanie tego czy innego 
kierownika wydziału, podczas, 
gdy powinny one, wykonując i 
tego rodzaju zadania, być w rę­
kach zarządów i ich prezydiów 
sprawnym i sprężystym apara­
tem ich przemyślanej, daleko­
wzrocznej, planowej polityki ka­
drowej w najszerszym jej poję­
ciu.

Otoczyć opiekq rady zakładowe
Podstawowymi w naszej struk 

turze związkowej komórkami or­
ganizacyjnymi są Rady Zakłado­
we i Oddziałowe z ich komisjami 
oraz grupy związkowe.

Prace z Radami Zakładowymi, 
oddziałowymi grupami związko­
wymi i mężami zaufania oraz de 
legatami ubezpieczeniowymi i spo 
łecznymi inspektorami pracy sta­
nowczo wymaga we wszystkich 
naszych związkach przełomu.

A trzeba sobie powiedzieć, że 
bez tego przełomu, związki nie 
spełnią swej roli kuźni nowych

zacyjnie rezerwuaru kadr robot­
niczych i pracowniczych.

Przełom leży na drodze skiero 
wania całego politycznego i or­
ganizacyjnego wysiłku kierowni­
czych instancji związkowych, 
włącznie % zarządami głównymi 
i CRZZ, na zakłady pracy, na po 
wiązanie się ich z życiem, pracą 
i problemami, na udzielenie mak 
symalnej uwagi i otoczenie mak­
symalną opieką Rad Zakładowych 
i grup związkowych.

Uczy nas tego doświadczenie 
radzieckich związków zawodo-

— Czy aby sąsiadka nie za­
pomniała zajrzeć do pozosta­
wionych w domu maleństw i 
odgrzać Jm jedzenia? Czy 
starszemu chłopcu, którego 
niesposób przecie w domu u- 
trzymać, nic się aby nie sta­
ło? Taki ruch na ulicy — sa­
mochody — o wypadek nie 
trudno, jedna chwila...

Oczy utkwione w mknące po 
warsztacie czółenko napełniają 
się łzami. Bezustanny niepokój, 
wieczna troska o dzieci, pozba­
wione opieki. Przed oczyma śle­
dzącymi ruch czółna przesuwają 
się coraz straszniejsze obrazy. Rę­
ce opadają bezsilnie. Tkaczka 
Maria Stancu z trudem opano­
wuje roztrzęsione nerwy.

Tak było.
Dzisiaj jej córka, Sanda, — 

tkaczka w bukareszteńskiej fab­
ryce „Czerwona Nić” nie obawia 
się już o swoje maleństwa, uro­
dzone w nowych czasach. Co­
dziennie rano odnosi czteromie­
sięczną pociechę do fabrycznego 
żłóbka (starszego chłopca odpro­
wadza babka do przedszkola). 
Po,przez okienko w szklanej ścia­
nie podaje dziecko pielęgniarce. 
Patrzy jeszcze przez szybę jak 
dobrotliwa, przesłonięta do po­
łowy białą maseczką twarz wy­
kwalifikowanej piastunki pochy­
la się nad niemowlęciem, jak 
dzieciątko po kąpieli i przebraniu 
wędruje do białego czyściutkiego 
łóżeczka, stojącego obok kilku­
nastu innych w jasnej białej sali.

Sanda idzie do pracy spokoj­
na, uśmiechnięta. A za cztery 
godziny — zjawi się znowu w 
żłóbku, aby nakarmić dziecko i 
znów spokojnie wróci do warsz­
tatu.

O ile lepu ej i wydajniej pracu­
je dziś Sanda niż Jej matka 
przed kilkunastu laty. I nie tyl­
ko dlatego, że jest ona dzisiaj, 
wraz z tysiącami, setkami tysię­
cy innych robotnic współwłaści­
cielką fabryki i że zakłady pracy 
nie należą jOż w Rumunii do 

kapitalistów lecz również dlate-
dmmi włb i «N&niUJ&y ao, t* to&fe »rasy ofe mad ak*

pokój o dziecko, że całą myśl i 
cały wysiłek skoncentrować mo­
żna na warsztacie.

Żłóbki i przedszkola
We wszystkich krajach demo­

kracji ludowej, w Bułgarii i w 
Rumunii, na Węgrzech i w Pol­
sce, w Czechosłowacji i w Al­
banii z każdym rokiem, z każ­
dym miesiącem coraz więcej jest 
takich matek jak Sanda z „Czer­
wonej Nici”, coraz więcej jest 
takich dzieci, jak dzieci Sandy.

Choć w krajach tych powstają 
ciągle nowe żłóbki prizy fabry­
kach, przedszkola i domy dziec­
ka, rzecz jasna, że w ciągu kli­
ku zaledwie pionierskich lat, w 
warunkach powojennej odbudo­
wy i budowy nowego ustroju nie 
zdołano jeszcze całkowicie roz­
wiązać problemu opieki nad 
dzieckiem. Są np. zakłady pra­
cy, w których nie uruchomiono 
jeszcze żłóbków. Ale każde z 
państw demokracji ludowej zmie­
rza do tego, aby nie było ani jed­
nego dziecka pracującej matki 
poza żłóbkiem i poza przedszko­
lem.

Szczera troska 
o matkę i dziecko

W swej walce o zlikwido­
wanie śladu wojny, o biologi­
czną odbudowę narodów, o 
wychowanie zdrowego fizycz­
nie i psychicznie pokolenia, w 
krajach demokracji ludowej 
państwo przyjęło na siebie tro­
skę o dziecko robotnicze i 
chłopskie, o dziecko pracują­
cych rodziców. Opieka ta o- 
bejmuJe życie dziecka jeszcze 
przed jego urodzeniem. Usta­
wodawstwo, wprowadzone we 
wszystkich krajach ludowych, 
gwarantujące kobiecie ciężar­
nej prawo do lżejszej pracy, 
bezpłatną pomoc lekarską, pra 
wo do trzymiesięcznego płat­
nego nrlopu połogowego, jest

zdrowie matki lecz również o 
nienarodzone jeszcze dziecko.

W Rumunii liczba łóżek w do­
mach położniczych wzrosła w 
pierwszym roku gospodarki pla­
nowej czterokrotnie. Na wsi ru­
muńskiej założono 68 domy poło­
żnicze (dawniej nie było ani jed­
nego). W Bułgarii liczba klinik 
położniczych zwiększyła się z 26 
(w r. 1945) do 412. Dwukrotnie 
wzrosła liczba kobiet korzystają­
cych przy porodzie z pomocy le­
karza czy akuszerki. W Albanii 
przed wojną istniała 1- Iko jedna 
klinika położnicza — dzisiaj jest 
ich 11.

Stały i olbrzymi postęp
Cyfry te są jeszcze dalekie od 

ideału. Na każdym jednak od­
cinku znać stały i olbrzymi po­
stęp w porównaniu z warunkami 
przedwojennymi. W skali poró­
wnawczej cyfry te urastają im­
ponująco.

Dziecko od chwili urodze­
nia korzysta z bezpłatnej o- 
pieki lekarskiej w specjalnych 
przychodniach, których sieć 
rozszerza się z roku na rok. 
Matka jeszcze przed porodem 
otrzymuje dla dziecka darmo 
wyprawkę. Stopniowo, w co­
raz szerszym zasięgu stosuje 
się w krajach demokracji lu- 
dowęj masowe szczepienie 
przeciw — gruźlicze BCG

gry posiadają 270 żłóbków przy­
fabrycznych (13 tysięcy dzieci ko 
rzysta z ich opieki) oraz ^00 żłób 
ków miejskich i 1723 ogródki jor­
danowskie. Coraz bardziej roz­
wija się we wszystkich krajach 
demokracji ludowej akcja kolonii 
letnich. Pojawia się też nowy 
system wczasów pracowniczych, 
t. zw. wczasów rodzinnych, po­
zwalających rodzicom " spędzić 
urlop wraz z dziećmi w miejsco­
wościach wypoczynkowych.

Rośnie ilość klinik dziecięcych, 
prewentoriów, przychodni lekar­
skich.

Ta troskliwa opieka, jakiej do­
znają ze strony państwa dzieci w 
krajach demokracji ludowej, daie 
już rezultaty. Poprawił się >tan 
zdrowotny ogółu dzieci i młodzie­
ży, maleje śmiertelność, zwłasz­
cza śmiertelność niemowląt, któ­
re w niektórych krajach dosięga 
ła katastrofalnych wprost roz­
miarów. W Rumunii śmiertel­
ność dzieci utrzymywała się w 
ciągu 20 lat na poziomie 18-21 
proc.

W r. 1948 spadła do 14 proc., a 
w 1949 — do 10 proc. W Buł­
garii śmiertelność z powodu cho- 
lob zakaźnych zmalała trzykrot- 
rne, a ilość zachorowań zmniej­
szyła się o jedną trzecią ~V 
Czechosłowacji śmierlelność dz;< - 
ci spadła w ciągu jednego roku

wszystkich noworodków w za- Z 12,6 Pr°C‘ d° 8,8 proc’ 
kładach położniczych oraz dzie­
ci starszych.

Rośnie ilość klinik 
i preiuentorióiD

W Rumunii założono 121 przed­
szkoli i 342 żłóbki fabryczne. 108 
świetlic dla dzieci i 2888 ogród­
ków jordanowskich. Gz ech osio­
wać ja przewiduje w planie pię­
cioletnim budowę 600 nowych 
żłóbków. Liczba przedszkoli 
wzrosła w tym kraju w ciągu 
trzech lat. z 1305 do 4157. W 
Bułgarii ilość przedszkoli wzros-

w™łfln tyfco » *• tWYkrotnie «i * 19*. w*

Jednym z przejawów troski
0 dziecko w krajach demokra­
cji ludowej jest reforma szkol 
nic,twa. Szkoła jest bezpłatna
1 obowiązkowa.

Radosnym, echem rozbrzmiewa 
śmiech milionów dzieci. Matki 
tych dzieci nie chcą, aby wybu- 
chy bomb przerwały ich spokoj­
ne dzieciństwo, aby znów nad 
ludzkością rozgorzała nowa stra­
szliwa jeszcze wojna. Zjedno­
czone w potężnym obozie pokoju, 
me dopuszczą do rozpętania za­
wieruchy wojennej, p, r,
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Miliony godzin roboczych
większą wydajność pracyi

zyskamy usprawniając transport
Nasz aktyw robotniczy, techniczny i naukowy walczy o rea­

lizację postępu technicznego w całej gospodarce. Chodzi o ułatwie­
nie i uproszczenie sposobów wytwarzania, skrócenie cyklu produ­
kcyjnego w zakładach przemysłowych, przyśpieszenie obiegu środ­
ków obrotowych, aby zwiększyć wydajność pracy, obniżyć koszta 
produkcji i podnieść stopę życiową mas pracujących.

Zagadnieniem ściśle związanym z realizacją tych wszystkich ce­
lów jest jak najdalej idąca mechanizacja transportu wewnątrz 
zakładów pracy.

Dotychczas sprawa transportu 
wewnętrznego nie była należycie 
doceniana. Wszelkie usprawnienia 
w procesie produkcji oraz mecha­
nizacja tego procesu dotyczyły 
przede wszystkim zagadnień zwią­
zanych z technologiczną częścią 
wytwarzania, tj. z tą częścią, któ­
ra zmienia kształt, cechy lub cha­
rakter surowca, bądź też skład 
chemiczny. Należy jednak wziąć 
?>od uwagę, że obrabiany przed­
miot, np. motor samochodu, prze­
chodzi kolejne fazy produkcji, 
których nie przeprowadza jeden 
człowiek, przy jednej maszynie i 
na jednym miejscu. Motor taki 
wędruje od huty, w postaci suro­
wych części, do warsztatów me­
chanicznych, poszczególne jego 
elementy podlegają obróbce, a pó­
źniej montażowi, przechodząc z 
działu do działu fabryki.

To samo można powiedzieć o 
węglu; by z głębi 'korytarza ko­
palni dostać się do pieca elek­
trowni, musi być on transportowa 
ny w górę i poziomo kilkakrotnie 
zmienianymi środkami transpor­
tu, przy użyciu różnych syste­
mów wyładunku i załadunku.

Już te dwa przykłady wskazu­
ją, jak wiele czasu, energii i ko­
sztów pochłania transport we­
wnętrzny.

Wszystkie wyżej cytowane przy 
kłady wskazują na fakt, że spra­
wę transportu wewnętrznego nie 
tylko trzeba traktować poważnie, 
ale że należy łączyć ją ściśle z 
zagadnieniem procesu technolo­
gicznego w jeden wspólny pro­
blem produkcji,

Najekonomiczniejszy 
kierunek transportu
W konsekwencji więc sprawa 

transportu wewnętrznego powinna 
podlegać prawom i zasadom pla­
nowania na równi z zagadnienia­
mi produkcyjnymi.

Przy planowaniu urządzeń trans- 
pOTtu wewnątrz!abrycznego nale­
ży uwzględniać liczne okoliczno­
ści, Należy przede wszystkim u- 
stalić, czy chodzi nam o transport 
pionowy, tj. z góry na dół, lub 
z dołu do góry, czy też poziomy 
— wszerz lub wzdłuż pewnego 
odcinka, na którym rozmieszczone 
są maszyny. Oczywiście, najbar­
dziej ekonomiczny i najtańszy bę­
dzie transport pionowy, z góry na 
dół. Powinno się go też jak naj­
częściej stosować. Wydawać by 
się mogło, że taki transport znaj­
duje zastosowanie tylko w wyjąt­
kowych wypadkach, a jednak przy 
kłady z kraju przodującej techni­
ki, Związku Radzieckiego, wskaziu 
ją, że da on się zastosować w za­
kładach, gdzie pozornie jest nie­
możliwy. Np. wielka rzeźnia w 
Moskwie zbudowana jest tak, że 
bydło po łagodnej spirali wcho­
dzi na najwyższe piętro budynku, 
a stamtąd, po uboju, mięso po­
chylniami zsuwa się coraz niżej, 
przechodząc wszystkie fazy pro­
dukcyjne. Podobnie dzieje się w 
wielkiej piekarni, gdzie majkę 
transportuje się na górne piętra, 
zaś po przejściu wszystkich po­
trzebnych do wypieku czynności, 
pieczywo otrzymuj e się na piętrze 
najniższym. . Takich przykładów

właściwego rozwiązania transportu 
wewnętrznego można by cytować 
bardzo wiele.

Jeśli już rodzaj transportu we­
wnętrznego jest ustalony, trzeba 
z kolei zaplanować odpowiedni 
dobór środków transportu: trans­
portery taśmowe lub rolkowe, na­
ziemne, suwnice powietrzne, wa­
goniki elektryczne, kolejki linowe 
i wiele innych. Należy tu brać 
pod uwagę cechy terenu, odległo­
ści, jak również fizyczną postać 
transportowanego towaru, to zna­
czy, czy będziemy transportować 
przedmioty skupione czy sypkie, 
gorące czy chłodne, stałe czy 
płynne itd. Trzeba również przy 
planowaniu transportu wewnętrz­
nego uwzględniać możliwości prze 
pustowe zakładu oraz koszty sa­
mej instalacji urządzeń.

Nie można przy tym pominąć 
względów bezpieczeństwa pracy. 
Wszystkie urządzenia transportu 
wewnątrzfabrycznego muszą być 
tak rozmieszczone, aby nie stwa­
rzały niebezpieczeństwa dla życia 
robotnika, jak również nie odwra­
cały jego uwagi od wykonywanej 
pracy.

Ukryte miliardy
Szczegółowej analizie tych wszy 

stkich zagadnień poświęcona była 
ogólnopolska konferencja, w' któ­
rej udział wziął zastępca przewo­
dniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego, mini­
ster E. Szyr oraz profesorowie 
wyższych uczelni, wybitni kon- 
struktorzy, przedstawiciele zainte­
resowanych resortów, najwybit­
niejsi racjonalizatorzy i przodo­
wnicy pracy. Konferencja stanie 
się niewątpliwie poważnym kro­
kiem na drodze mechanizacji 
transportu wewnętrznego.

Istnieją możliwości zaoszczę­
dzenia w naszej gospodarce wielu 
miliardów złotych, przez uspraw­
nienie i zmodernizowanie trąnspor 
tu wewnątrzzakładowego. W sa­

mym tylko przemyśle leśnym mo- Iwnętranego. Wykorzystamy wszy- 
żna zaoszczędzić olbrzymie sumy,|stkie zaniedbane dotąd możliwo- 
albowiem manipulacje związane z ści usprawnień. Nasi naukowcy,

inżynierowie, konstruktorzy i ra­
cjonalizatorzy, w oparciu o do­
świadczenia Związku Radzieckie­
go, poświęcać będą temu zagad­
nieniu o wiele więcej uwagi niż 
dotychczas. Słowa min. Szyra wy­
powiedziane na tej konferencji:

„Mechanizacja transportu we­
wnątrzfabrycznego stanowi część 
składową mechanizacji pracy, ta 
zaś z kolei istotny poważny ele­
ment postępu technicznego...”, 
„Każda nowa maszyna, nowy wy­
nalazek, nowe usprawnienie przy­
nosi za sobą poprawę położenia

się

wywozem wyrąbanego drzewa po 
chłaniają 150 milionów tono/km 
transportu rocznie. W zakładach 
pracy, w kopalniach, hutach i fa­
brykach transport wewnętrzny od­
bywa się najczęściej przestarza­
łymi środkami ,nie jest należycie 
zorganizowany ani zaplanowany. 
Pochłania to miliony nieproduk­
tywnych godzin roboczych i wie­
le wysiłku ludzkiego.

Interes
mas pracujących

Zgodnie z uchwałami konferen-; mas pracujących...” — staną 
cji przystąpi się do pracy nad | drogowskazem i zachętą, 
pełną mechanizacją transportu we | W. N.

„Woziorozec“

najnowocześniejszy statek hydrograficzny

Prissilo lwa im suMei
W rejonie drobniej- w Nowym 

Porcie, robotnicy ZP GG, dzięki 
zsy nchron i zowan i u -w szy stkich 
czynność; związanych * obsługą 
statku, załadowali kanadyjski sta 
tek s-s Angus Len“ w bardzo 
szybkim tempie.

Na s-s „Angus Len“ przełado­
wali onf z magazynu w ciągu 100 
godz. ; 58 minut 9.000 tys. ton ce­
mentu, przjr czjTn cza* dozwolony 
dla tego statku wynosił 216 go. 
dżin. (1)

W dniu wczorajszym wszedł do portu gdyńskiego w gali ban- 
derowej m-s „Koziorożec”, piękna nowa jednostka dla GUM’u. M-s 
„Koziorożec" jest supernowoczesnym statkiem, drugim w Europie. 
Tak wyposażony, nowoczesny statek ma tylko Islandia. „Koziorożec" 
został zbudowany na stoczni-szwedzkiej, na specjalne zamówienie 
Min. Żeglugi.
Dyr. GUM'u Wallas, jest dumny, nowy statek dla Polski odbierał.

z pięknego statku, który wraz z 
„Zodiakiem” będzie pełnił żmudną 
i odpowiedzialną służbę hydrogra­
ficzną na naszych wodach od por­
tów Zalewu Wiślanego po Zalew 
Szczeciński, zaprasza więc nas 
gościnnie do obejrzenia „Kozioroż­
ca”.

Wchodzimy na pokład statku. 
Mocny dziób jest wysoko wznie­
siony nad wodę. Statek ten mimo 
wzmocnień przeciwlodowych zbu­
dowanych w-g przepisów LToyd'u, 
ma jeszcze umocnienia przeciwlo- 
dowe dodatkowo zrobione na spe­
cjalne żądanie. Umocnienia te u- 
możliwiają „Koziorożcowi” swo­
bodne poruszanie się wśród kry, 
która przez długi okres aknowy 
pokrywa Zalew Szczeciński i uj­
ście Odry.

Zazdroszczą go uam 
Szuiedzi i Duńczycy
Mimo, że „Koziorożec” budowa­

ny był na stoczni szwedzkiej, typ 
jego jest inny niż statków szwedz­
kich, ktÓTe na nasze wody są nie­
odpowiednie, ponieważ są za cięż­
kie i mają za głębokie zanurze­
nie. „Koziorożec” jest wzorowany 
na statku budowanym przez Szjwe 
dów dla Islandii, z tym, że prze­
prowadzono jeszcze dodatkowe u- 
zupełnienia przystosowane do wa­
runków i potrzeb naszej służby 
hydrograficznej.

Statek przyprowadził do Gdyni 
kpt. ż. w. Burchardt, doświadczo- 
ny nawigator, który już niejeden

Tym cenniejsza jest jego opinia 
o „Koziorożcu”.

— Nie lubię mówić komplemen 
tów — odpowiada na nasze zapy 
tanie kapitan — ale ten statek, 
muszę to stwierdzić jest ultrano­
woczesny, ma wielkie zalety na­
wigacyjne, cztery rodzaje sterowa­
nia, jest wyposażony we wszelkie 
możliwe na takiej jednostce urzą­
dzenia. Zazdrościli go nam przy 
odbioize ze Stoczni Szwedzi i Duń 
czycy.

Cuda techniki
Inż. Fregner, pełnomocnik tech­

niczny Min. Żeglugi w Sztokhol­
mie, który wziął udział w pierw­
szym rejsie „Koziorożca" do Pol­
ski, pokazuje nam -wspaniałą ma­
szynownię, motory Diesla, instala­
cje centralnego ogrzewania, lo-

Norweska żegluga kuleje
Kryzys dotykający żeglugę 

państw kapitalistycznych coraz 
silniej dotykać zaczyna statki nor 
weskie. żegluga norweska jest 
szczególnie wrażliwa na wahania 
koniunktury światowej, ponieważ 
jedynie w nieznacznym stopniu 
obsługuje ładunki, własnego kra­
ju, a w decydującej mierze zaj­
muje się przewozem pomiędzy 
portami obcymi.

Świąteczne Oświadczenie
Mimo, iż na okres Zielo­

nych Świąt należało spodzie­
wać się dużego napływu wy­
cieczek do Gdyni, przystań 
gdyńska Żeglugi Przybrzeż­
nej bynajmniej na to nic by­
ła przygotowana. Po doświad 

czemu świątecznym obawia­
my się, iż nie będzie przygo­
towana na to jeszcze w ciągu 
najbliższych niedziel, a na 
przystani znowu panować bę­
dzie bałagan i zamieszanie. 
Nie wątpimy, że roboty mu­
rarskie i malarskie zostaną 
ostatecznie do połowy sezo­
nu zakończone, uważamy je­
dnak za konieczne właściwe 
organizowanie przystani na 
dni wielkiego napływu goś­
ci. W szczególności uważamy 
za konieczne:

1. Ustawienie mocnej, me­
talowej barierki przy okien­
kach kasowych, które by (na 
wzór barier na przystaniach 
MZK GG) uniemożliwiały po

wstawanie podwójnego ogon­
ka, tłoku przy okienku i kló 
tni pasażerów.

2. Zorganizowanie kompe­
tentnej, dostępnej dla każde­
go informacji; informator wi­
nien posiadać czapkę z napi­
sem „Informator” i winien 
znajdować się nie wewnątrz 
lokalu, a przy kasach, wśród 
pasażerów, winien też być 
odpowiednio poinformowany 
o ruchu statków' w ciągu 
dnia.

3, Rozkład jazdy statków 
dodatkowych winien być wy­
raźnie podany na tablicy, po 
nadto udzielający informacji 
winni nie tylko wiedzieć, o 
której godzinie statek wyjdzie 
na Hel, ale również o której 
godzinie będą stamtąd odcho­
dziły statki dodatkowe. Bez 
tych pod stawowych wiadomo­
ści wycieczka na Hel staje się 
wyprawą w nieznane.

(kam)

Od końca, marca br. poważnie 
wzrosła liczba unieruchomionych 
statków norweskich. Także Ewię 
kśzyła się znacznie ilość statków 
odesłanych do remontów; armato 
rzy w ten sposób wykorzystują o- 
kres spadku koniunktury ula 
przeprowadzenia remontów, Nie 
wiadomo tylko, czy po remoncie 
statek wróci dokonane w niego 
nakłady.

Równolegle do zmniejszania się 
pracy żeglugi norweskiej rośnie 
ilość bezrobotnych marynarzy 
norweskich. Zjawisko to posiada 
tym groźniejszy dla Norwegii 
charakter, że postępuje ono poraj

dówki, elektryczne mechanizmy (po­
kładowe itd.

Statek ten ma specjalną budowę 
rufy przystosowanej do holowania 
pław. Dwa silne bomy: dziobowy 
5-tonowy i rufowy 2-tonowy mo­
gą wciągać i spuszczać na wodę 
ciężkie znaki nawigacyjne. Wiel­
ką zaletą „Koziorożca” jest m. in.

Dwie nowe linie pasażerskie
otwiera Żegluga Przybrzeżna 

w Gdańsku
Z dniem 3 czerwca br. Żegluga Przybrzeżna w Gdańsku przystą­

piła do uruchomienia dwóch nowych przybrzeżnych linij pasażer­
skich, rozszerzając w ten sposób zakres obsługi turystycznej Zato­
ki Gdańskiej.

Pierwszą jest linia Gdynia — 
Jastarnia, na której kursować bę­
dzie m-s „Wanda”. Statek ten bę­
dzie kursował raz dziennie w o- 
bie strony, wychodząc z Gdyni do 
Jastarni o godz. 9, a z Jastarni do 
Gdyni o godz. 16. W międzycza­
sie będzie on z Jastarni wycho­
dził w morze na godzinne space­
ry. Podkreślić należy, że trasa z 
Gdyni do Jastarni i z powrotem 
wieść będzie wzdłuż półwyspu 
Helskiego. Przedłuży to nieco 
czas trwania rejsu, ale umożliwi 
pasażerom poznanie malownicze­
go brzegu helskiego, nadając 
dzięki temu tej linii charakter 
spacerowo-tu rys tycznej.

M-s „Wanda" pomieścić może 
do 100 pasażerów. Jest to wygo­
dny, chociaż niewielki statek, po­
siada pokład słoneczny oraz kom­
fortowy salon. Ceny biletu w je­
dną stronę wynoszą: normalny 350 
zł, ulgowy 250 zł, grupowy 200 zł.

Druga uruchamiana linia obsłu­
giwać będzie Gdynię — Sopot — 
Hel. Dzięki niej Hel otrzyma bez­
pośrednie połączenie z Sopotem, 
którego dotąd nie posiadał. Bę­
dzie na niej kursował s-s „Barba­
ra”, który zabrać może do 300 o- 
sób. Na statku tym mieści się bar, 
prowadzony przez Sopocką Spół­
dzielnię Spożywców.

„Barbara” będzie kursowała raz 
dziennie, wychodząc z Gdyni do 
Sopotu o godz. 10 i z Sopotu do 
Helu o godz. 11. Z Helu do Sopo­
tu statek wychodzić będzie ,o 
godz. 18 i z Sopotu do Gdyni o 
godz. 20. Bilet na trasie Gdynia— 
Sopot kosztuje normalny 200 zł, 
ulgowy 150 zł, grupowy 100 zł. 
na trasie Sopot — Hel: normalny 
400 zł, ulgowy 250 zł, grupowy 
200 zł. (1.)

Kuter „Gdy 72“ 
wykonał 

roczny plan połowów
Jak informuje Główny Komitet 

Morskiego Współzawodnictwa Pra 
cy, pierwszym kutrem Spółdziel­
ni „Łosoś“ w Gdyni, który wyko­
nał roczny plan połowów, jest ku­
ter „Gdy 72“.

Szyprem jego jest Eliasz Jan­
kowski, motorzystą Augustyn 
Specht, rybakami Alojzy Wierzba 
i Feliks Pioch, praktykantem 
Franciszek Szczypiński.

Kuter ten do dnja dzisiejszego 
przekroczył znacznie swój plan 
połowowy, gdyż stuprocentowe je 
go wykonywanie zakończył już 
duia 23 maja br. (am)

jego stateczność, małe wahania 
nawet przy minimalnym obciąże­
niu.

Kabina nawigacyjna jest wypo­
sażona w ostatnie cuda techniki: 
log elektryczny, echo sonda, któ­
ra wykreśla nawet warstwy mułu, 
docierając do gruntu stałego, chro 
nometr itd.

Silne reflektory pozwalają na­
wet w ciemnościach -wyszukiwać 
i stawiać zagubione pławy.

Duiuosoboiue kabintj 
dla marynarzy

Na pokładzie dwie szalupy ra 
townicze: jedna motorowa, druga 
wiosłowa i skrzynia z pasami ra­
tunkowymi odpowiadają wymogom 
bezpieczeństwa.

Pomieszczenia dla załogi są mi­
mo szczupłości miejsca wygodne, 
jedno lub dwuosobowe. Wyzyska­
ny jest każdy wolny kącik na sza­
fę, umywalkę, elegancką kanapkę, 
koję i szuflady na rzeczy. Piękny 
salonik o ścianach wykładanych 
drzewem brzozowym, estetycznie 
urządzona mesa, kabina, umywal­
nia i kuchnia składają się na wy­
godne i mile wnętrze tego statku. 
Załogę jego stanowią na razie ma 
rynarze z „Zodiaku" i „Sztormu". 
Oni z kapitanem Burchardtem przy 
prowadzali statek ze Szwecji. W 
drodze spotkał ich sztorm — pier­
wszy chrzest dla „Koziorożca”.

(m)

Uznanie
dla robotników 

Wisłoujścia
Robotnicy w rejonie przeładun­

ków masowych WLsjoujście zała­
dowali w tych dniach około 2 tys. 
ton węgla na parowiec s-s „Ar­
kadia“ systemem potokowym w 
ciągu 3 godzin i 15 minut.

W związku z tym służba eksplo 
atacyjna Z.P. G.G. otrzymała tn 
kpt. statku, p. Helge Eajtakar 
następujące pismo:

„Proszę przyjąć słowa wysokie 
go uznania za dobrą obsługę stat 
ku, jak również za bardzo szybki 
jego załadunek. Muszę stwierdzić, 
że z tak szybkim czasem załadun­
ku 1.900 ton węgla i 38 ton bun- 
kru w ciągu S godzin i 15 minut, 
nie spotkałem się jeszcze w cza­
sie mej pracy“. (1)

Pierwsze gospodarstwo młodzieżowe
zostało otwarte w Ośnie

Wśród lasów, na 
płaszczyźnie, leży

wzniesionej] Hanki Sawickiej.
Państwowe | Gospodarstwo może już dziś

Gospodarstwo Rolne Ośno, obok | poszczycić się wielkimi osiągnię 
którego przechodzi szosa, łączą­
ca wieś Brukawę, oddaloną o 
7 kilometrów z Liczem, odda­
lonym o 3 km. Uwigę przejeż- 
dalonym o 3 km. Uwagę przejeż 
dżających tą drogą zwraca ma­
lowniczy widok gospodarstw.

Wśród starych wiązów i kaszta­
nów stoi pałac, za którym roz­
ciąga się 2-hektarowy park.

29 maja Ośno przybrało uro­
czysty wygląd. Już od godz. 11 
zaczęli zjeżdżać zaproszeni go­
ście na otwarcie pierwszego 
Gospodarstwa Młodzieżowego w 
Polsce.

Kursy instruktorów 
modelarstwa

Okręg Ligi Morskiej w Gdań 
sku organizuje w miesiącu sierp­
niu br. Kursy dla Instruktorów 
Modelarstwa szkutniczego na te­
renie miasta Gdańska.

Na Kurs przyjmowani są wszy­
scy chętni

Kursanci będą korzystali w 
czasie trwania kursu z bezpłatne­
go wyżywienia umundurowania, 
oraz zakwaterowania, ponadto

Przybyła delegacja młodzieżo- przysługuje im bezpłatny przejazd
wa z gminy Brukawa, z Ryjewa. 
Rakowic, delegacja młodzieży ro 
botniczej i szkolnej z Kwidzyna

m0 trwania sezonu przewozu drze i Sztumu oraz z pobliskich PGR.
wa na Bałtyku, w którym statki 
norweskie zwykle brały 
szeroki udział. (I)

Gości witała tablica z napi- 
barózoisem: Państwowe Gospodarstwo

(Kolnę Majątek Młodzieżowy im.

z miejsca zamieszkania i spo- 
wrotem.

Zgłoszenia na Kurs przyjmują 
Powiatowe i Miejskie Zarządy 
ZMP oraz Obwody i Oddziały 
Ligi Morskiej do dnia 10 czerw­
ca br. (n)

tmm nrn
WYWÓZ SOLI POTASOWEJ 
Z DARŁOWA

Do portu w Darłowie zawinął 
w tych dniach szwedzki statek 
„Montanus”, który zabrał do 
Szwecji ładunek soli potasowej. 
Jest to pierwszy ładunek tego to 
waru, jaki po wojnie wyekspor­
towany został przez port darłow- 
ski.

ESTETYZACJA 
STOCZNI RYBACKIEJ

W ramach funduszu B i HP 
wykonano szereg prac dotyczą
MSfo mtetomtt wns&uMw aaMa&ów &« aorwatóa

Stoczni Rybackiej w Gdyni, za­
łożono na wolnych przestrzeniach 
trawniki, pomalowano na jedno­
lity kolor budynki drewniane i 
bramę wjazdową, ujednolicono 
wszelkie napisy na budynkach 
oraz wykonano estetyczne szaf­
ki ogłoszeniowe.

kę s-s „Marita”. Wyznaczony 
czas załadunku wynosił 9 dni, 
a robotnicy wykonali tę pracę 
w ciągu dwu dni. Jest to wielki 
sukces robotników portu drzew­
nego.

WYDOBYCIE POGŁĘBIARKI
Ekipa ratownicza GAL-u wy­

dobyła W’ Świnoujściu z głębo
ZAŁADUNEK DRZEWA 
SYSTEMEM 
SZYBKOŚCIOWYM

W szczecińskim porcie drzew-] przekazana Państwowemu Przed
nym przeprowadzono po raz pierj siębiorstwu Robót Qzerpalnych i
wszy szykościowy załadunek ko-1 Podwodnych do eksbloatacii.

ciami. Zostało przejęte 1 kwiet­
nia. Akcja siewna była wówczas 
wykonana zaledwie w 15 proc.; 
dzięki ofiarnej pracy młodzież 
wykonała 100 proc. do 4 maja, 
t. j. na 10 dni przed terminem. 
Majątek nie miał wówczas cha­
rakteru młodzieżowego, gdyż 
pracowało tu zaledwie 15 proc. 
młodzieży. Obecnie jest już 75 
proc. Można też przytoczyć sze­
reg osiągnięć, wykonanych w 

tym krótkim okresie czasu, jak 
rozpoczęcie odbudowy zniszczo­
nych budynków, założenie far­
my indyków rasowych, których 
okazy dochodzą do wagi 45 kg., 
selekcja w hodowli bekonów ra­
sy białej angielskiej i wiele in­
nych.

Powróćmy do samej uroczy­
stości, która odbyła się na 
brzegu parku. Orkiestra wojsko­
wa odegrała hymn ŚFMD, po­
czym wśród oklasków otworzył 
uroczystość dyrektor zespołu ob. 
Górecki, przekazując Gospodar­
stwo Ośno Związkowi Młodzieży 
Polskiej. W czasie przemówień 
przedstawicieli społeczeństwa i 
władz organizacyjnych, młodzież 
wznosiła okrzyki na cześć przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim 
oraz manifestowała swoją wolę 
walki o pokój.

Po części oficjalnej odbyła się 
część artystyczna, w której wzię 
li udział: zespół taneczny z Pań­
stwowego Domu Dziecka nr 2 
oraz chór z Państwowego Liceum 
Pedagogicznego.

Na zakończenie odbyła się za­
bawa. Na twarzach młodzieży 
można było wyczytać radość i 
zadowolenie, iż starsze spcłeczeń 
stwo powierzyło im tak ważny 
i odpowiedzialny posterunek.kości 13 m. pogłębiarkę czeipa- j ^jyjp.OWCy z Ośna postarają się 

ko»,. Po remoncie zostanie ona , ( dnl imicnia swojej V- 
arzekazana Państwowemu Przed- . *• . .tron ki.

SZCZEPAN BORKOWSKI 
ln»trakt<w »JaJsU ZE. sta
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Śmielej wysuwać kadry
Plenum HM PJŁPtt n Gdyni

I

W Gdyni odbyło się rozszerzone plenum Komitetu Miej­
skiego PZPR. Zebranie poświęcono omówieniu uchwal IV ple­
num Komitetu Centralnego PZPR. Po zagajeniu ob. Dfepaka — 
I sekretarza KM, dłuższe przemówienie wygłosi! kierownik Wy­
działu Propagandy Komitetu Wojewódzkiego ob. Krasucki.

Iści wykładów, jak i doboru uczę
siników kursów, j sprawy niewłaściwego rozstawie-»

Minio pewnych osiągnięć stan j nia kadr fachowców. Również wy-
ka d r j©st na ogol na te-1 itiorzy-stywände stos o 1 w en. t ó* w ióż- tumre jeuiiSl ruu swej iiaiwywc 

SL r1,111® zadowaJaHcY- Naj-nych kursów zawodowych pozo- nie wypełniają pod tym względem.
odcinku dopływu nowych kadr ko^gttnwia wiele do życzenia. 1

W dyskusji podnoszono również wywaniu nowych kadr. Decyduj ą-
cą rolę odgrywać mają Związki 
Zawodowe, ZMP i Liga Kobiet, 
które jednak roli swej należycie

Prelegent zapoznał z oblanych z j został przyjęty szkutnik — Gap- 
treścią referatu i uchwał IV Ple- j ski. W tejże Stoczni robotnik 
num, następnie omówił po krotce Andrzejewski awansował kolejno
zagadnienia ekonomiczne, podkre­
ślając konieczność wykorzystania 
wszystkich sił i rezerw produkcyj­
nych w walce o wykonanie zadań 
planu 6-letmego.

Jako główne elementy tych wy­
siłków ob. Krasucki wymienił ko­
nieczność ustalenia dokładnych 
planów operatywnych i jak naj­
szybszego upłynnienia zbyt du­
żych remanentów oraz bardzo waż 
no zagadnienie dyscypliny pracy.

W dalszej części referatu ob. 
Krasucki naświetlił sprawę refor­
my ustroju władz terenowych oraz 
omówił rozwój rewolucji kultural­
nej jaka dokonuje się w Polsce 
Ludowej.

Zasadnicza część referatu po­
święcona była kluczowemu za­
gadnieniu IV Plenum — zagad­
nieniu kadr. Stwierdzając, że 
zagadnienie kadr było przysło­
wiowym wąskim gardłem całe­
go szeregu przedsięwzięć poli­
tycznych i gospodarczych, pre­
legent zwrócił szczególną uwa­
gę na konieczność długofalowe 
go, planowego przygotowania 
kadr przez szkolenie polityczne 
i zawodowe, przez śmielsze niż 
dotychczas wysuwanie doło­
wych, najlepszych pracowników 
po uprzednim przeszkoleniu, na 
kierownicze stanowiska, na za­
pobieganie płynności personelu 
w zakładach produkcyjnych — 
na właściwe wykorzystywanie 
przeszkolonych ludzi.

Pd referacie ob. Krasucki ego —
I sekr. KM zapoczątkował dysku­
sję. Podał on szereg przykładów 
z terenu gdyńskiego, którymi zo­
brazował ważniejsze fragmenty re­
feratu. Szczególną uwagę poświę­
cił mówca polityce kadr na odcin­
ku gospodarki morskiej.

Zdali egzamin
Na tym odcinku mamy do zano 

• owa nia pewne osiągnięcia, jeśli 
chodzi o wysuwanie zdolnych — 
przodujących robotników na sta­
nowiska kierownicze. W Stoczni 
Rybackiej na miejsce usuniętego 
za kumoterstwo Rauchflajsza

Wyniki akcji 
w obronie pokoju

uj Gdańsku
Dziś w sobotę o godz. 14.30 w 

sali Gdańskich Technicznych Za­
kładów Naukowych (dawniej ki­
no „Światowid”) odbędzie sic u- 
roezyste posiedzenie Komitetu 
Miejskiego Obrońców Pokoju w 
Gdańsku, na którym zostanie wy 
głoszone sprawozdanie z przebie­
gu dotychczasowej akcji w ob­
ronie pokoju oraz podsumowanie 
wyników.

W zebraniu tym winni wziąć 
udział wszyscy członkowie komi­
tetów: miejskiego, dzielnicowych, 
obwodowych i blokowych, a tak­
że wszystkie osoby, które zbiera­
ły podpisy pod apelem sztok­
holmskim (t. zw. trójki). (ż)

na mechanika, później kalkulato­
ra, a po ukończeniu Woj. Szkoły 
Partyjnej na inspektora kontro­
li technicznej. W Stoczni Gdyń­
skiej robotnik kaszub Trepa, wy­
sunięty został na mistrza.

W „Dalmorze" młodzi rybacy: 
Skiernik i Detlaf awansowali na 
szyprów. W Centrali Rybnej ro­
botnik działu opakowań Mikołaj­
czyk został dyrektorem jednej z 
przetwórni.

Obok tych pozyty wnych przykła 
dów, świadczących o tym, że or­
ganizacje partyjne już przed IV 
Plenum, choć nie prowadziły w 
tym zakresie planowej, długofalo­
wej polityki, doceniały znaczenie 
wysuwania nowych robotniczych 
kadr, ob. Depak przytoczył szereg 
wypadków, świadczących o tym, 
że kierownictwa poszczególnych 
zakładów hamują wysuwanie ro­
botników na odpowiedzialne stano­
wiska i wszelkim próbom w tym 
kierunku stawiają zdecydowany 
opór

Błędy trzeba naprawić!
Do takich instytucji zaliczył ob 

Depak przede wszystkim upańst­
wowioną niedawno firmę makler­
ską Rummel i Burton, której obsa­
da personalna jest typowym przy­
kładem politycznego zaśmiecenia. 
(Nejman — właściciel kamienicy, 
Kwiilecki — syn obszarnika i inni). 
Oczywiście, nie można tam było 
na razie mówić o właściwym kli­
macie dia wysuwania robotników 
na kierownicze stanowiska.

W „Polcargo" część kierownict­
wa z szefem działu ekonomicznego 
ob. Kotowskim, zdecydowanym 
wrogiem ruchu robotniczego, nie 
dopuszcza do awansowania robot­
ników. Podobnie, choć może nie 
tak ostro, przedstawia się sytuacja 
również w innych firmach makler­
skich, jak „Navigator", „Baltona” 
itp.

Dużym błędem w dotychczaso­
wej polityce kadr była karygo­
dna niekonsekwencja w decyz­
jach wydziałów personalnych.

W „Unionie' -został usunięty z 
pracy ob. Kostecki, kierownik fi 
nans owy, człowiek obcy i wrogi 
Polsce Ludowej. Bezpośrednio po 
tym otrzymał on. wyższe stanowi­
sko w Zakładach Przemysłu Tłu­
szczowego w Gdańsku. Usunięty z 
„Dalmoru kierownik planowania 
ob. Weissenhof zaangażowany zo­
stał przez ministerstwo i obecnie 
przyjeżdża do „Dalmoru" na in&pek 
pj*?* Ob. Chmielowski, b. kierow­
nik wydziału personalnego Stoczni 
Gdyńskiej, usunięty z pracy za nie­
właściwy stosunek do robotników, 
kumoterstwo itp., został,., wicedy­
rektorem CSMJ.

nieczny jest zasadniczy przełom.
W dalszej dyskusji zabierało | 

głos wielu mówców. Omawiano j 
sprawy robotników, wysuniętych! 
na kierownicze stanowiska w msie-j 
ście i w porcie, trudności stawia-; 
ne przez niektórych dotychczaso-1 
wych kierowników placówek go- i 
spodarczych młodym kadrom ro- j 
robotniczym przez co uniemożli­
wiano niejednokrotnie pracowni­
kom nauczania się czegokolwiek z 
zakresu gospodarki portowej.

Tak działo się na terenie Centra- 
h Mleczarsko - Jajczarsfciej, w 
„Daimorz.e" i gdzie indziej.

Dobór Judzi na poszczególne j U/tłkOrZUStaĆ 1
kursy nie był właściwy. Wyni- J
kało to z niedostatecznej zna-; Należy oprzeć się w polityce 
j miłości swych ludzi przez kie- j kadrowej na długo terminowym 
rowiiictwa niektórych podsta- j planie pracy, trzeba w pełni wy- 
wowycli organizacji partyjnych, j korzystać rezerwę, jaką stanowią 
Ob. Szlęzak z Miejskiej Rady brygadziści i majstrowie, trzeba
Związków Zawodowych stwier­
dził, że ponad 60 proc. miodzie 
ży, wyszkolonej na kursach i 
w szkołach zawodowych, nie 
wzraca do zakładów', które ją 
na to szkolenie skierowały.

Dyskusję podsumował ob. Kra­
sucki, zwracając uwagę na rolę 
organizacji masowych w wycbo-

wysuwać racjonalizatorów i przo­
downików' pracy, trzeba uważnie 
śledzić przebieg poszczególnych 
akcji w których wykazują swe 
zdolności i ofiarność nowi, niezna­
ni dotychczas ludzie, trzeba się­
gnąć pełną garścią do ludności ka 
szubskiej, często jeszcze nie u- 
względnianej przy awansach i wy­

suwaniu na kierownicze stanowi­
ska.

Żeby realizować prawidłową po­
litykę’ kadr konieczne jest stałe 
podnoszenie poziomu ideologie?, 
ii eg o i zawodowego, konieczne 
systematyczne szkolenie i doksztaf 
ca nie kadr. Stąd nacisk, jaki IV 
Plenum KC położyło nu zagadnie­
nie szkolenia.

— Wypowiedzi w dyskusji —* 
powiedział na zakończenie ob
Krasucki — wskazują, że wielkie 
znaczenie szkolenia zarówno par­
tyjnego, jak i zawodowego zosta­
ło należycie zrozumiane i że or­
ganizacja gdyńska potrafi walke 
o kadry, które, jak mówił tow. 
Stalin, „decydują o wszystkim'' — 
z wy ci ę »ko p o>p row a d z ić.

Żywotne potrzeby mas pracujących
kierują działalnością MRN Gdańska

W dniu wczorajszym przed południem odbyło się 58 posiedzę- 
nie plenarne Miejskiej Rady Narodowej Gdańska. W pierwszym 
punkcie obrad wygłosił sprawozdanie » działalności Rady przewod­
niczący MRN ob. Gemza,
Na. przestrzeni 5 lat w pracy 

Miejskiej Rady Narodowej zazna 
czają się trzy etapy. (Pierwszy, 0d 
9 lip ca 1045 r. — to okres orga­
nizacyjny, w którym pracowano 
często poomacku, nie doceniając 
ustawowych uprawnień, wypływa 
jących z kontroli społecznej. Był 
to okres nieszczęsnego klucza par 
tyjnego. W doborze radnych kie­
rowano się przypadkowością, nie 
dbając o właściwe oblicze Maso­
we człowieka, który miał piasto­
wać mandat radnego.

Robotnicy
uj Radzie Narodoiuej

Wzmożenie czujności klasowej 
w okresie przed Kongresem Zjed­
noczeniowym Partii Robotniczych 
spowodowało w MRN Gdańska da 
loko idące zmiany. IZ Rady usu­
nięto tych radnych, którzy ideo. 
logicznie bylj dalecy dążeniom 
Polsk) Ludowej.

Nj początku roku (bieżącego 
w okresie zaostrzającej się wał 
ki klasowej, stosując się do wy 
tycznych III plenum KC P35 
PR, nadano gdańskiej MRN 
charakter reprezentantki mas 
ludowych. Rada liczy obecnie 
26 robotników, 4 rolników', 7 
nauczycieli i profesorów wyż­
szych uczelni, 3 rzemieślników,

Oif rtxlś
teałry czynne

Braki w szkoleniu kadr
Na zakończenie ob. Depak omó­

wił sprawę szkolenia zawodowego, 
które jest podstawowym warun­
kiem prawidłowego dopływu kadr. 
Równolegle obok pracy szkolenio­
wej na terenie poszczególnych za­
kładów i instytucji prowadzone 
jest’ szkolenie zawodowe przez 
czynnik administracyjny. Szkolenie 
to wymyka się często spod opieki 
i kontroli organizacji partyjnych, 
zarówno od strony politycznej, tre-

Gdzie ugasić pragnienie?
Sieć uspołecznionych skle 

pów spożywczych wzrasta w 
szybkim tempie nie tylko w 
centralnych dzielnicach trój­
miasta, ale i najbardziej od­
dalonych przedmieściach. Skle 
py MHD cieszą się dobrą o- 
pinią wśród kupujących, dy­
sponując dużym asortymen­
tem towarów i sprawną ob­
sługą.

W akcji rozszerzania sieci 
sklepów spożywczych MHD 
na terenie trójmiasta powsta­
ło jednak pewne przeoczenie: 
nie uruchomiono dotychczas 
stałych kiosków ze słodycza­
mi, napojami chłodzącymi i 
wodą sodową.

Zbliża się pełnia lata. Na 
Wybrzeże zjadą z całego kra­
ju tysiące wczasowiczów i 
wycieczkowiczów. Zmęczony 
wędrowiec, nie mówiąc już o 
stałych mieszkańcach Wybrze

ża, nie ma gdzie kupie szklan­
ki wody sodowej, aby zaspo­
koić pragnienie, czy też zao­
patrzeń się w słodycze i ska­
zany jest na korzystanie z u- 
sług prywatnych inicjatorów', 
którzy niezawsze uczciwie 
kalkulują ceny, nie troszcząc 
się bynajmniej o kieszeń kon 
sumenta.

MHD ma tu więc wdzięczne 
pole do popisu, uruchamiając 
takie właśnie stałe kioski ze 
słodyczami i napojami chło­
dzącymi w najbardziej ruch­
liwych punktach trójmiasta.

Oceniając dotychczasową 
działalność MHD w zakresie 
handlu spożywczego należy 
przypuszczać, że stale kioski 
ze słodyczami I wodą sodową 
zostaną przez dyrekcję MHD 
postawione również na właś­
ciwym poziomie. (jota)

VV Państwowy» Teatrze „Wybrzeże" 
zakończył się okres urlopów, w związku 
* «Y® z dniem dzisiejszym teatrv w 
Gdańsku, Gdyni i Sopocie wznawiają dzia 
łalnosc po miesięcznej przerwie.

Dziś Filharmonia Bałtycka
M Sopocie

ÖÄik W sobotę• o godz. 19.30 w s-uli gim­
nazjum im. Chrobrego przy ul. Ks, Po­
morskich w Sopocie wystąpi orkiestra 
Hlharmomi Bałtyckiej,

Po raz pierwszy w Polsce zostanie wy­
konany nowy melodyjny, oparty na mo­
tywach ludowych utwór znanej naszej 
koppozytorkt i skrzypaczki G. Bacewi­
czów»?: Suita tańców polskich.

Jako solista dzisiejszego wieczoru wy­
stąpi z koncertem skrzypcowym Brahmsa 
koncertmistrz F. B. Jan Wawrzyniak. Po­
nadto orkiestra odegra Debussy'ego „Ibe- 
nę”. Całość poprowadzi B. Wodiczko.

Pozostałe bilety można jpyzoze nabywt

20 pracowników umysłowych, 
a poza tym 12 kobiet.

Z kolei ob. GeiTLZy scharaktery­
zował działalność MRN na prze­
strzeni 5 lat, zatrzymując się dłu­
żej przy pracach w 1 kwartale

Kontrola 
usprawnia życie

I tak np. Komisja Kontroli Spo 
łecznej dokonała inspekcji w biu- 
rze Akcji Pomocy Zimowej, u jaw 
niając w nim wiele poważnych 
niedociągnięć. Również w czasie 
inspekcji, przeprowadzonej w bur 
sie przy ul. 3 Maja w Gdańsku, 
dostrzeżono wiele braków. Doko­
nana kontrola w przedszkolach 
ujawniła wyższość przedszkoli 
miejskich nad placówkami, pro­
wadzonymi przez przedsiębior­
stwa przemysłowe. Na skutek 
kontroli przydziału stypendiów, 
ustalono, że rozdział jch jest nie 
zawszę klasowo uzasadniony. Na­
tychmiastowa interwencja przy­
niosła poprawę stosunków w skon 
trolowanyeh instytucjach.

Walka
o oświatę i zdrowie
Omawiając działalność Komisji 

oświatowej ob. Gemza zwrócił 
szczególną uwagę na przeprowa­
dzoną wspólnie z partiami poli­
tycznymi i masowymi organiza­
cjami społecznymi walkę z anal­
fabetyzmem. Spośród zarejestro­
wanych 4279 osób kończy szkole­
nie 1250 osób w kampanii jesien­
nej 1949 tr. W obecnej kampanii 
Wiosennej szkoli się 1075 osób. 
Komisja zdrowia wystąpiła z 
wnioskiem do asystentów zakła­
dów Higieny A. L. w sprawie o- 
pracowania jadłospisu dla dzieci 
w przedszkolach.

Mieszkania 
dla ludzi pracy

Najważniejszym zagadnieniem, 
któremu poświęciła uwagę komi­
sja lokalowa, była, rozpoczęta w 
końcu r. ub., kontrola wszystkich 
mieszkań w Gdańsku.

Do I kwietnia br. »kontrolo 
| wano 1315 mieszkań, ujawnia
i jąc 109 izb niedołudnianych.

W kontroli mieszkań brał u- 
dział aktyw robotniczy, co da 
wało rękojmię spraAViedlivvej 
oceny sytuacji mieszkaniowej 
w poszczególnych blokach.

Dodatnie skutki walki ze spe 
kulać ją dają się odczuć na sku. 
tek działalności Społecznej Korni 
sji Cennikowej. Przeprowadziła 
ona 46 akcji, wzięło w niej udział 
679 osób.

Reasumują« swe sprawozdanie, 
ob. Gemza »twierdził, że na sku­
tek «mian socjalnych, którym ule 
gła ostatnio, MRN, jest w pełni 
przygotowana do wprowadzenia w 
życie ustawy o ra<lach narodo 
wych, jako organie jednolitej wła 
day państwowej w terenie.

Podstawy gospodarki 
socjalistycznej

Z kolei sprawozdanie z działal­
ności Zarządu Miejskiego w Gdań 
sku za czas od 1945 r. do 30 maja 
rb. złożył w imieniu prezydenta 
Stolarka wiceprezydent Zakolski,

Dzieci chłopskie 
bawią się dziś 

w Stoczni Gdańskiej
Dziś, 3 bm. o godz. 14 w sali 

teatralnej Stoczni Gdańskiej od­
będzie się akademia dla dzieci 
pracowników stoczni! oraz dia
100 zaproszonych dzieci chłop­
skich z gromad Miłocin. Stegna 
i Marzęcino.

Prace, wykonane przez Zarząd 
Miejski w 1945 i 1946 r. stworzy­
ły podstawy do «planowej, socja­
listycznej gospodarki, ujętej w 
pierwszym etapie trzyletnim pla­
nem gospodarczym.

Na czoło zagadnień, realizo­
wanych w' planie 3-letnłm, wy­
suwały się sprawy oświaty. M. 
in. av tym okresie uruchomiono 
27 przedszkoli (w tym 11 miej­
skich), 36 szkół podstawo 
wych, 13 publicznych szkół za 
wodowych, 25 kursów repolo- 
nizacyjnych.

Dalsza poprauja 
ujarunkóu? 

komunalnych
Podobnie dużymi osiągnięciami 

poszczycić się mogą inne dziedzi­
ny gospodarki komunalnej. I tak 
np. Dyrekcja Wodociągów i Ka. 
nalizacji zwiększyła wydajność 
Wody z 2800 m sześć, do 7900 m 
sześć., uruchomiono 5 chlor0wni 
itd. W Zakresie drogowym odbu­
dowano 20 mostów łącznej długo­
ści 337 m.

Wyrażając uznanie dla wysił­
ków obu instytucji, radny Trusz- 
ezyńskj w imieniu klubu radnych 
PZPR zgłosił absolutorium stę­
pującemu Zarządowi Miejskiemu 
i prezydium Rady Narodowej.

W godzinach popołudniowych 
odbyła S|ę pierwsza plenarna se- 
°ja Miejskiej Rady Narodowej. 
Podczas której dokonano wvboru 
nowego Prezydium Rady i uchwa 
łono tymczasowe regulamin ob­
rad. (ż)

teatryOdczyt w Sopopie ,
Tadeusz Lewiński wygłosi dziś w sobo-|TEATR WIELKI — GDANSK — 

ią o godz. 19.30 w klubie TPPR w Sopo- i . ™isza” ~ godzina 19.30 
tie na Wieczorze Przyjaźni odczyt pi.: 1 ‘ATR DRAMATYCZNY — GDYNIA 
„Rolnictwo w ZSRR''. . Moralność Pani Dulski*j" __

TEATR KAMERALNY — SOPOT
,, Gołębie serce" -

W części muzycznej wystąpią: proi. 
Zoiia Massalska — śpiew' i proi. Zofia 
Żukowska — fortepian. Wstęp bezpłatny.

go Ar.

Popisy w Szkole Muzycznej REPERTUAR KIN
GDYNIA — ,.Warszaw»" — 3 3 j

W związku z zakończeniem roku szkol-i AV gościnie u przyjaciół" • P«
nego w Państwowej Średniej Szkole Mu-1 Iow ani e /Jmowe ' _ od‘i*; ,‘j pT
zycziiaj w Sopocie odbędą się popisy ;'ątek godz. 17, 1» i aj. \y nietkri«
uczniowskie w sali koncertowej Grand-■<? • godz. 10.30_Koi««.»,. --------
Hotelu w dniach 5, ti, 9 i 10 bm. PocM*|GDYNIA — ..Atlantic" — HnU, m,.-,*« 
tek popisów o godz. 19. 9^1° - cztfć II. Pocvą^

W popisach wezmą udział uczniowie 
klas skrzypiec, fortepianu, śpiewu solowe­
go, fletu, waitornii, puzonu, klarnetu 
fagotu.

w „Orbisie” i od god 
gmachu gimnazjum

18 w kasie w»

Bo przedszkola
ffi&ixycx jraeffo

Zapisy do publicznego przedszkola mu­
zycznego Nr 3 w Gdyni przy ul. święto­
jańskiej 56 zostały przedłużone do po­
niedziałku 5 bm.

Przyjmowane są dzieci robotnicze w wie 
ku od 4 do 7 lat, wykazujące zdolności 
muzyczne.

Ostatni w tym roku 
koncert studentöw

W związku ze zbliżającymi się waka­
cjami Komitet Uczelniany ZSP przy Po-i, TT • i - , ---------- •
iitechnice Gdańskiej urządzą w niedzielę, | trz.yma*a Ka rąraltę kil-
4 bm o godz. 18 w sali" Teatru Wielkie-1 kuletnlą córeczkę.

— Jeszcze nie wiem — odpowie 
działa beztrosko „zapobiegliwa“

W programie najpiękniejsze melodie! in am». — Właśnie DUD ja przyja- 
llenryka Jabłońskiego i Fiszera w wy-! ciołka poszła do sklęnu dowie 
konaniu 20-osobowej orkiestry pod dvr. , . - . » / • z , * a w c
Franciszka Orża&ewskiego, chóru rewe- i ® (jota)
iersów oraz solistów — śpiewaków i mu-1 
zyków. Konferansjerkę poprowadzą sta- 
nisiaw Bagdach 1 Jerzy Burzański.

MiGAWKi
Wa wszelki ujęgpndek

Przed sklepem spółdzięłezym z 
nabiałem zaczęli nagle gromadzić 
się ludzie. Ni stąd, ni zowąd wy­
rosła przed mleczarnią długa ko­
lejka, iw której prym wiodły ma­
my z wózkami, w których królo- 
wały ich pociechy.

— Po co pani stoi w kolejce?— 
spytałam jedną z kobiet, która dla

.jednostką w tłumie, 
wał, co?

GJ&CL-
Pyszny ka-

go we Wr?es/x"zu ostatni w tym roku 
akademickim „.Wielki koncert melodii Wy 
brzeża".

Wybrzeże zdążyło już poznać działal­
ność /.es polo w artystycznych, zorganizo­
wanych przez Komitet Uozelttianv Zrze­
szenia Studentów Polskich przy Poi!tech­
nics Gdańskiej. Niewąipliwie więc publi- 
caność trójmiasta i tym razem uczelnie 
zspełni salę Teatru Wielkiego.

Zabawa w Orłowie
Dziś w sobotę Związek Inwalidów Pra­

cy i Emerytów w Gdyni urządza o g&dz. 
20 w Ofłowie przy ul, Orłowskiej 8 —

W & ź hnHnter !
VV .jednej z pojmliirnyph ka- 

wiarnl roziuawja jm'zez telefon ęle 
gancki młoilKienjee:

— Wiesz, co Toleczku— mó­
wi k rozaniełoną miną prawdopo­
dobni« do przyjaciela — nie wy­
obrażasz sobie, jaką dzisiaj da­
łem odprawę naszemu szefowi! 
On mi powiedział, że nie spotka! 
Jeszcze takiego „obiboka“, jak ja, 

j a ja mu na to: że *0 jest też wy

10.30 Cur:»

OLIWA

Słuchający przypadkiem tej roz 
mowy miaj ogromną ochotę zwró­
cić uwagę „bohaterskiemu“ mło 
dzieńeowi, że na obmuąj drodze

zabawę' tanecznV dla" star- I “ j*.'‘" ““ ™ ™ ,rp/ "T; czekają go na pewno dalej jeszcze
szych. Dochód z zabawy przemoczony j, :*nieDie 1 że wolę by c raczej [ idące wy różnienia.. do w yroku 

dU »»iuboMwch członków 2wiwkw i kimś w fcei dziedzinie, ulż szarą | sądów ego włącznie! (bdj

16, 18.30 i 21.
W niedziele poranek ,

<iA,wolony. Focy. yod, tO AO.Y 1A JO 
GDYNIA U niedzrel« od 14.30.

d tT Pro‘niert" Milcząca barvka-
ua D«». od lat. 14. Po-oiu- --

Gdynia”—18 f^‘-w od 17.
nir?u — Wieó na pogra­niczu — dozwolony od lat 14. Pocr. 
godz. tg. 21. W niedziel« od 17.
A „Polonia" — Renegat — doz­
wolony od ta< 14. Początek seau- 

SOPOt Wc?1- W od !7
wi,r "®ałt^k - Dom na pustko-
t V ^ozwolonv od lat 58. Pc ,i- ek godz. 16, 18.30, 21. W n‘ed'— 
le od 13.30. meoc.e-

' °POliB~ 'P£lo?lä" - 2 VI. włacz-
,° w P01 d« jedenaste; 

WR7FS7^ k ,7' 19 i 21.Echn^ń~ - Miasto w act -
chnien — od lat 18 
Początek seansów 17. \ę t 5t 
W ui^d-zi«)« od 15. 

żt-SZCZ — „Bajka” — Daipje ra K 
obrączki - dorw'ol od Saw oil 
rowy Pocz«l»V ,? ,5 j ,,

11 i fe-ci : t>] o od 1S

DYŻURY APTEK
GDYNm“ *• V br- "«i- *• V! hr
GDYNIA: - Apteka Centralą, ~ '

sr.ubsk.. 
SOPOT: % - 

Nr 724
wrzeszcz
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GDANSK: 

w a 18.

10 Mac Ka- 

Apteka Morska, ul. StąMna

Apte-ka
36.

Apt«

Bałt

■ Mors ul. Ijiao-

W
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dworcu ołównw« * 
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Wzrasta spożycie tłuszczów roślinnych
We wszystkich krajach obser- 

Wujemiy stały poważny wzrost 
spożycia tłuszczów roślinnych. 
Przyczyną tego jmt nietylko nie- 
łlobór tłuszczów zwierzęcych, lecz 
w głównej mierze właściwości die 
tetyezne tłuszczów roślinnych 
przy równorzędnych z tłuszczami 
zwierzęejinl wartościach odżyw­
czych.

W Związku Radzieckim w osta 
tnich 10 latach produkcja tłusz­
czów roślinnych o różnych odmja 
nach wzrosła do olbrzymich roz­
miarów, a przemysł tłuszczowy 
zajmuje tam obecnie pierwsze 
miejsce w szeroko rozwiniętym 
wachlarzu przemysłów spożyw­
czych.

Polska w okresie przedwojen­
nym w spożyciu tłuszczów jadal­
nych stała na jednym z ostatnich 
miejsc w Europie. Spożycie rocz- 
ne wahało aię w granicach od 8,5 
do 9.5 kg. na głowę ludności.

Niedobór tłuszczów zwierzę­
cych, spowodowany wojennym zni 
sączeniem inwentarza hodowlane 
go, skłoni! przemysł tłuszczowy 
do zwiększenia produkcji jadal­
nych tłuszczów roślinnych. Tłusz­
cze te. przez użycie wysokogatun 
kcwych surowców i zastosowanie 
w produkcji udoskonalonych me- 
tou technicznych, nie ustępują 
Pod względem wartości odżywczej 
tłuszczom zwierzęcym.

Już w r. 1949 konsumują tłusz­
czów jadalnych przekroczyła po­
ziom przedwojenny. Plan 6-letni 
przewiduje wzrost spożycia tjusz. 
ceów jadalnych do 12 kg. na jed­
nego mieszkańca rocznie, z czego 
9,9 kg. przypadać będzie na tłusz 
cze roślinne.

Produkcja naszego przemysłu 
tłuszczowego stale wzrasta. Już i 
w roku ubiegłym wartość jej w 
porównaniu z r. 1948 wzrosła o 40 
proc., produkcja zaś zaplanowana 
na r. 1950 wynosi 124 proc. pro­
dukcji z 1949 r.

Bazując swe zaopatrzenie w 
pierwszym rzędzie na oleis­
tych nasionach krajowych i o. 
granj czając import nasion za­
granicznych do ilości niezbęd­
nych przy produkcji margary­
ny i niektórych gatunków my­
dła, przemysł tłuszczowy prze­
robi w r. 1950 o 72 proc. wię­
cej nasion krajowych, a o 30 
proc. mniej nasion zagranicz­
nych. Produkcja oleju rafino­
wanego wzrośnie o 21 proc., 
produkcja margaryny i ,,Cere­
su“ — o 12 proc., mydła do 
prania — o 17 proc., mydła to­
aletowego — o 39 proc., pro­
szku do prania — o 67 proc. 
oraz pasty do obuwia — o 40 
proc.

Asortyment innych towarów7 zo 
stał tak zaplanowany, by nie do­
puścić do sezonowych braków nie 
których artykułów codziennego 
“żytku, jak lównież do (braków 
artykułów ueficytowych w prze­
myśle.

Poważnym zagadnieniem jest 
rozpoczęta już gruntowna reno 
waeja ; modernizacja fabryk. 
Przestawienie olejarni na su­
rowiec krajowy powoduje ko­
nieczność budowy nowych za­
kładów w rejonach rzepako­
wych. Pozostawiając zakłady o- 
lejarskie na Wybrzeżu do prze 
robu nasion egzotycznych, pod 
jęto budowę nowoczesnych ze­
społów dej arsk o - tł uszczowyeh 
w województwach wschodnich. 
W olejarniach tych dotychcza­
sowy, nieracjonalny system 
tłoczenia oleju zastąpiony bę­
dzie przez nowoczesną apara­
turę ekstrakcyjną, dającą wyż 
sza wydajność i mniejsze stra 
ty w makuehach, a tym sa­
mym większą gwarancję iloś­
ciowego i jakościowego pokry 
cia zapotrzebowania kraju. Kó 
wnoeześnie projektuje się przy 
nowych olejarniach produkcję 
margaryny 3 tłuszczów techni­
cznych.

Obecnie w laboratoriach bada- Wysoka opłacalność uprawy
wczych przemysłu tłuszczowego 
prowadzone są próby witaminiza- 
cji tłuszczów roślinnych, stosowa 
nej już w krajach, posiadających 
nowocześnie rozbudowany prze­
mysł tłuszczowy.

Jesteśmy w okresie badań a- 
grotechniczuych nad możliwością 
rozwoju i prowadzenia na szerszą 
skalę uprawy słonecznika i in­
nych nasion oleistych, jak: rącz- 
nik, krokosz, sezam, perylla itp.

Podstawowym jednak surow­
cem przemysłu tłuszczowego w 
naszych warunkach klimatycz­
nych i glebowych — jest rzepak. 
Roślina ta daje dobre wyniki u- 
pr&wy, zaś warunki umów planta 
cyjnych na rzepak i rzepik zape­
wniają poważne korzyści planta­
torom . rolnikom. Cena wykupu 
za nasiona tych roślin jest kilka­
krotnie wyższa od Cen zboża.

rzepaku przyczyniła się do szyb­
kiego wzrostu powierzchni obsie­
wów tej rośliny. Wzrost ten cha­
rakteryzują cyfry ostatnich 
ćwóch lat. Podczas gdy w r. 1948 
zakontraktowana powierzchnia 
rzepaku i rzepiku wynosiła 56.000 
ha, to już w r. 1949 wzrosła do 
99 tys. ha, przewyższając srtan z 
1939 r. o 33.200 ha. Zwiększa się 
również obszar uprawy innych 
roślin oleistych.

Słuszne jednak wydaje się mnie 
manie, że mimo pomyślnych wi­
doków dla nowych upraw — rze­
pak pozostanie w Polsce zawsze 
podstawowym surowcem przemy­
słu tłuszczowego, którego przet­
wory stają się u nas coraz bar­
dziej popularne. Już dziś olej ra­
finowany, margaryna i ,,Ceres“ 
zdobyły sobie pełne uznanie pol­
skich gospodyń. J. Ż.

Zwycięzcy naszego konkursu 
„Czy znasz te przysłowia“

12. Konia kują, żaba nogę pod-
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omau3ia:zaqadnienia życia spaTeczneqo, 
literacko - artqstyczneqo, 

ujalczqio kulturę socjalistyczna.

W dniach od 7 do 18 maja br. 
„Dziennik Bałtycki" rodzinnie za­
mieszczał rysunki konkursowe, ilu­
strujące znane przysłowia polskie. 
Trafne wypisanie ich brzmienia na 
wszystkich 12 kolejnych kuponach 
kwalifikowało uczestników kon-

slawia.

2.248 uczestników 
konkursu

W konkursie wzięło udział og<5-. - . , BVimuiaiC wxicio U117,id i oau-
kursu do grona zwycięzców, wsrod; lem 2.248 czytelnlków „Dziennika
IziA rvr h curl bnnlr nrcn<urir itrvl Alin. » . • .których sąd konkursowy wyloso 
wat 10 osób nagrodzonych.

Co oznaczały rysunki
Oto przysłowia w kolejności ilu­

strujących je rysunków:
I. Gdzie diabeł nie może, tam 

babę poszle.
2^ Mądrzejsze jajo od kury.
3. Niedaleko pada jabłko od ja­

błoni.
•4. Jak sobie pościelesz, tak się 

wyśpisz.
5. Uderz w stół, nożyce się o- 

dezwą.
6. Nie miała baba kłopotu, ku­

piła sobie prosię.
7. Od rzemyczka do koniczka.
8. Kruk krukowi oka nie wydzio 

| bie.
9. Nie kładź palca między drzwi.
10. Niedźwiedzia przysługa.
II. Wiedzą sąsiedzi, jak (za co) 

kto siedzi.

Na kortach ui Sopocie
grają dziś koszykarze z Francji

W dniu dzisiejszym rozpocznie się 0 godz. 18 (a nie jak myl. 
nie podaliśmy w numerze wczorajszym, o godz. 8) międzynarodowe 
spotkanie w koszykówce męskiej pomiędzy reprezentacją robotni­
czą Francji (FSGT) a gdańską „Spójnią“,

Markowskim, Lelonkiewiczu,Koszykarze francuscy od dwóch 
dni przebywają na Wybrzeżu i 
trenowali już na kortach. Wszy­
scy są wysokiego wzrostu, dosko. 
nale zbudowani i gra ich oparta 
jest na bardzo dużej szybkości. I 
Reprezentują wysoką klasę euro

Wężyku i Wojtowiczu. W su­
kurs przyjdzie im doborowa 
trójka koszykarzy łódzkich — 
Pawlak, Mckwiński i Szor.

Ze względu na doskonalą grę 
Francuzów, dzisiejsze spotkanie

pejską, przy czym w zespole są] ściągnie na pewno na korty ty. 
zawodnicy, którzy występował] I siączIie rzesze miłośników "piłki 
w Drużynie Narodowej Francji. j ręcznej z całego Wybrzeża.

Gospodarze mieć będą do po I T
konania bardzo trudne zada- ... . .Mistrzostwa młodzieżynie. Goście francuscy wygrali 
w Łodzi i Poznaniu z najlep. 
śzymj drużynami krajowymi J 
łatwo nie ustąpią pola. Wąlka 
będzie niewątpliwie bardzo za 
dęta i prowadzona do ostatnie 
go gwizdka sędziego. Gdańsz­
czanie opierają swe nadzieje 
na reprezentantach Polski —

Do Prenumeratorów naszego pisma
Niektórzy prenumeratorzy 

wpłacający należność za pre­
numeratę przez PKO i urzę­
dy pocztowe, dokonują wpłat 
w zbyt późnym terminie, t.j. 
po dniu 20-tym miesiąca po­
przedzającego miesiąc prenu­
meraty, powoduje przez to o- 
późnenie manipulacji na *>ocz 
cie I w PPK „Ruch”, to w 
konsekwencji opóźnia wysył­
kę pisma.

W celu uniknięcia opóźnień 
w wysyłce, PPK „Ruch” pro­
si Ob. Ob. prenumeratorów o 
wpłacenie należności za pre­

numeratę najpóźniej do dnia 
20 każdego miesiąca poprze­
dzającego miesiąc prenumera 
ty.

Wszystkie wpłaty, które 
będą nadane przez PKO lub 
pocztę po dniu 20, będą auto­
matycznie zaliczane na pre­
numeratę o jeden miesiąc póź 
niej.

Za datę nadania wpłaty u- 
waża się datę stempla pocz­
towego na pokwitowaniu.

ADMINISTRACJA
3206-k

Reprezentacja Wybrzeża
W niedzielę 4 bm. o godz. 11 

odbędzie się na stadionie miej­
skim we Wrzeszczu międzymiasto 
wy mecz Gdańsk — Szczecin, ro­
zegrany w ramach «„Jubileuszowe 
go turnieju miast“.

Kpt. związkowy GOZPN ob. 
Ilanusiak ustalił następującą re­
prezentację Gdańska: Grüner
(Orzechowski), Michalak — Kusz,

w lekkoatletyce
Na stadionie miejskim we Wrze 

sżczu odbędą się w dniach 3 i 4 
bm. mistrzostwa lekkoatletyczne 
juniorów okręgu gdańskiego. Na 
starcie stanie najbardziej utalen­
towana młodzież, mierząca swe si 
ły w lekkoatletyce. iSpośród bar. 
dziej znanych zawodników starto­
wać będą: Kabenda, Cecuła,
Smierzchalski j szereg innych.

Początek w sobotę 3 bm. o go­
dzinie 15. W niedzielę 4 bm. mi­
strzostwa rozegrane zostaną po 
Wojewódzkich Biegach Narodo­
wych (początek biegów o godzi­
nie 15).

Uwaga
automobiiiści!

W niedzielę 4 Inn. odbędzie się ] 
„Jedniodniowa Jazda Konkurso. j 
wa“ kat. I., organizowana przez ] 
Polski Związek Motorowy, Od- j 
dział Gdański. Start do JJK od-! 
będzie się ze skw eru Kościuszki ] 
w Gdyni o godz. 7.30 rano.

Mecz piłkarski 
na budowę bursy

U)
Na Stadionie Miejskim w7 

Gdyni rozegrany zostanie w 
niedzielę 4 bm. o godz. 17, 
mecz piłkarski pomiędzy tea­
mem, złożonym z najlepszych 
piłkarzy gdyńskich, a repre­
zentacją Floty.

Mecz zapowiada się intere­
sująco, gdyż „marynarze” dy­
sponują obecnie doskonalą je 
dnostką piłkarską, która przed 
kilkunastu dniami pokonała 
lidera tabeli klasy A Unię 2:1.

Impreza ta organizowana 
jest w ramach „Tygodnia 
Burs i Stypendiów, który od­
bywa się w dniach 4 — 11 
czerwca. Dochód z meczu prze 
znaczony jest na budowę bur­
sy w Gdyni.

Skład teamu ustalony został 
następująco: Sobociński (Stek), 
Gładyś — Ciesielski, Moraw­
ski — Malon — Gajda, Mora­
wiec — Kalan — Maj—Janów 
ski — Stawski. W rezerwie: 
Majewski, Necel, Grabarczyk. 
Będzie to nieoficjalna II re­
prezentacja Wybrzeża. O go­
dzinie 15 przedmecz.

Grabowski — Korinth — IIajdysz, 
Kobylański — Kogocz — Gronow 
ski — Pilarski — Kokot II.

W rezerwie są ponadto: Duraj, 
Leno, Musiał i Ńiery*ehło.

Według koncepcji kpt.” związ­
kowego mogą zajść zmiany w na. 
padzie, gdzie miejsce Gronow­
skiego zająłby Rogocz, a na le­
wym łączniku wystąpiłby Gronow 
ski ewent. Duraj.

Porażka FSGT
W rozegranym w Szczecinie 

meczu bokserskim między repre­
zentacją CRZZ a reprezentacją 
FSGT zwycięstwo odniosła dru­
żyna polska 12:4.

Wyniki walk: w muszej Woź­
niak po najładniejszej walce 
dnia pokonał Treille, w koguciej 
— Izydorczyk wygrał z Thiber- 
tem, w piórkowej I Ciupka wy­
grał z Morestinem, w piórkowej 
II Brzeziński pokonał Capelle, 
w lekkiej Sadowski zremisował 
z Mondino, w półśTedniej Qrzy- 
wocz II zremisował z Danglot, 
w średniej Sznajder przegrał z 
Michel, w półciężkiej Grzelak 
wygrał z Grenierem.

Bałtyckiego". Niestety — okazało 
się, że tylko czwarta część ucze­
stników konkursu może o sobie 
powiedzieć, że istotnie dobrze zna 
polskie przysłowia.

Spośród nadesłanych rozwiązań 
1688 okazało się w różnym stop­
niu wadliwych. Prawidłowe rozwią 
zanie wszystkich 12 rysunków kon 
kursowych nadesłało 560 czytelni­
ków.

Nagrodzeni Czytelnicy
Spośród 560 uczestników konłcur 

su, którzy nadesłali prawidłowe 
rozwiązania, sąd konkursowy wy­
losował 10 osób i 10 przeznaczo­
nych przez redakcję nagród.

W wyniku losowania cenne au- 
tolitografie art. mai. Antoniego 
Suchanka otrzymali:

1. Krystyna Stańko, uczennica 
Gdańsk - Wrzbszcz, ul. Karłowi­
cza 53.

2. Teresa Czarzyńska, uczennica 
Gdańsk, ul. Siennicka 47 m. 7.

3. Jan ścierko, robotnik, Gdańsk 
Wrzeszcz, ul. Kochanowskiego 103 
mieszk. 3.

4. Antoni Pokusa, urzędnik — 
Słupsk, ul. Małachowskiego 32 — 
m. 2.

Nagrody książkowe 
otrzymali:

5. Maria Kowalewska, emerytka 
Sopot, ul. Ks. Pomorskich 14 m. 3
— Borys Polewoj: „Opowieść o 
prawdziwym człowieku”.

6. Małgorzata Ślusarek, uczenni­
ca, Gdynia, ul. Świętojańska 118 
m. 18 — Wolter: „Kandyd”.

7. Janina Cygańska, gospodyni. 
Sopot, ul. Architektów 3d — Mark 
Twain „Bajeczki dla starszych dzie 
ci”.

.8. Michalina Tolak, urzędniczka 
Sopot, ul. Podjazd 1 — Józef Kjell- 
gren „Ludzie przy moście".

9. Czesław Sobolewski, student, 
Gdańsk - Oliwa, ul. Karwieńska 3
— Maurice Thorez „Syn ludu”.

10. Kazimiera Romańczuk, uczeń 
nica, Gdańsk - Wrzeszcz, ul. De­
otymy 12 m. 2 — Borys Galin — 
„W Donbassie".

Nagrody są do odebrania w se­
kretariacie redakcji,, Dziennika 
Bałtyckiego”, Gdynia, ul. Mściwo­
ja 9.

Jutro nowy konkurs
Już jutro w numerze niedzielnym 

rozpoczynamy nowy konkurs ry­
sunkowy „Dziennika Bałtyckiego" 
pod nazwą
„SŁYNNE KOBIETY ŚWIATA”.
Konkurs ten trwać będzie 10.___  _______, jwuv3v

dni, w ciągu których codziennie [lub jedno chociażby ndeprawidło 
zamieszczać będziemy po jednym [we rozwiązanie wyłącza uczestni

zem w jednej kopercie do redak­
cji „Dziennika Bałtyckiego”.

O zwycięstwie w konkursie de­
cydować będzie prawidłowe roz­
wiązanie wszystkich 10 rysunków.
Brak chociażby jednego kuponu,

rysunku konkursowym
Na kolejnym kuponie konkurso­

wym trzeba będzie wypisać, kogo 
wyobraża rysunek. Po zakończeniu 
konkursu należy wszystkie 10 wy­
pełnionych kuponów przesłać ra­

ka konkursu do losowania cennych
nagród, wśród których znajdują 
się piękne autolitogiafie art. mal. 
A. Suchanka oraz wartościowe 
książki.

FACHOWCY POSZUKIWANI

1 mistrza warsztatowego, 2 spawaczy autogen - 
elektrycznych, 5 ślusarzy maszyn i narzędzi rol­
niczych, 6 monterów maszyn rolniczych, 6 monte­
rów silnikowych (trakt, i samoch.), 1 elektryka ze 
znajomością instal. samoch., 1 tokarza, 5 pomocy 
fachów., zatrudnią natychmiast Państwowe Gospo 
darstwa Rolne, Okręg Gdański, Zespół Warszta­
towy Nowy - Dwór Gd., ul. Obrońców Wester­
platte 31, Warunki do omówienia na miejscu. — 
3334-K «

Sekretarza Zarządu Miejskiego, kierownika Refe­
ratu Technicznego, kierownika Zarządu Nierucho­
mości Miejskich, maszynistki wykwalifikowane —
przyjmie natychmiast Zarząd Miejski w Darłowie, 
pow. Sławno, woj. Szczecin. Uposażenie według 
VII gr. z dodatkiem służbowym według stawki, 
a maszynistki według gr. IX. Odpowiednie mie­
szkania są zapewnione. 3346-K

3 wykwalifikowanych księgowych, 2 planistów i 
statystyków, początkujące maszynistki i siły biu­
rowe zatrudnią natychmiast Gdańskie Zakłady 
Graficzne. Zgłoszenia osobiste w Wydziale Perso­
nalnym, Gdańsk, Targ Drzewny 9—11. 3343-K

OBWIESZCZENIA

Ogłoszenie
Powiatowy Oddział Państwowego Urzędu Re­

patriacyjnego w Gdańsku zawiadamia, ż© od dnia 
27. V. 1950 r. urzęduje w nowej siedzibie w Pru­
szczu Gdańskim (gmach Prezydium Gdańskiej Po­
wiatowej Rady Narodowej) telef. Nr 317-47 — 49 
wewn. Nr 38.
3352-K Naczelnik Powiatowego Oddsdaht

OGŁOSZENIA
DROBNE

Sprxedaz
AKORDEON 120 bas, 3 regi­
stry na sprzedaż z powodu 
wyjazdu. Gościcdno Kolonia 74 
Żywioki Stefan. P-535
KASA NATIONAL rejestracyj­
na oryg. amer. na 9 ekspedien 
tów wzgl. kelnerów, używana 
na chodzie, zapęd elektryczny, 
okazyjnie na sprzedaż. Infor­
macje Warsztat Mechaniczny 
Piegat, Gdynia, ul. Starowiej- 
ska 9. _ __ G-522
PIEC kuchenny przenośny — 
piec pokojowy żelazny, Orło­
wo, Orłowska 51. J G-546 
ODBIORNIK dobry sprzedam. 
Siedllce, ul. Wieniawskiego 13 
b — m. 4. _ _ P-512
ODSTĄPIĘ streptomycyn« — 
Sopot, Stalina 794 xn. 7. G-543 
RADIO lampowe uniwersalno 
„Prominent Phillips" 3 zakre­
sowy. Lastowski, Sopot, Girun 
waldzka 99. G^25
ROWER damski sprzedam. — 
Zgłoszenia kierować Poste - 
restante Gdańsk 6 „Rower". 
P-5I4
S PR Z EDAM P. Ä7 S Gdańsk 
Jana z Kolna_21 m. 3. 3347-k 
SPRZEDAM tanio ładnego dwu 
miesięcznego psa rasowego — 
spamioła. Telefon 31-93. G-526 
SPRZEDAM tapczan nowoczes­
ny z szafką oraz szafę kom­
binowaną. Oliwa, Grunwaldz­
ka 500. Stolarnia.___  P-516
SPRZEDAM wózek dla efvexre- 
o. Leszczyński Jeny — 
'/rzesre*. «I. nura I

SZAFĘ trzydrzwdową z lu­
strem, stół rozsuwany, 4 krze 
sła, 3 fotele, kredens kuchen 
ny okazyjnie sprzedam. — 
Wrzeszcz, Barllckiego 15 m. 6 
3337-K

Kupno
KUPIĘ jadalnię, łóżko meta­
lowe ,tapczan. Oferty: Gdańsk 
6 poste - restante 5207, P-528

LOKALE

POKOJU umeblowanego nie- 
krępującego w Gdyni poszu­
kuje pilnie poważny inżynier. 
Zgłoszenia pod 1775 do Dzień. 
Bałtyckiego. G-508
POKÓJ z kuchnią centrum 
Gdańska zamienię na Gdynię 
ewentualnie Wrzeszcz. Oferty: 
Gdańsk 1 Poste - restante pod 
„Wdowa”. P-536
WYNAJMĘ mieszkanie z wy­
godami Wejherowo poste - re­
stante „Wieś". P-518
WYNAJMĘ — sezon — pen­
sjonat nad morzem — 10 po­
koi. Warszawa I Poste - restan 
te „Zdzisława". P-450
ZAMIENIĘ mieszkanie 2 po­
koje knchnia —■ na 4 względ­

nie 3 pokoje kuchnia. — 
Wrzeszcz, Jesionowa 8 — 6. 
G-499
ZAMIENIĘ pokój kuchnią cen 
trum — Łódź, na samodzielne 
Wybrzeże. Wiadomość: Sopot,
Stalina 742—2, ____  _ P-472
ZAMIENIĘ pokój kuchnią wy 
godami Gdynia śródmieście na 
dwa kuchnię Wrzeszcz lub 
Gdańsk. Oferty Dziennik Bał­
tycki Nr 1916. P-517

Wolne posady

GOSPOSIA potrzebna warun­
ki dojw». tOMft, feaorortdwg»

uusruMf; uczciwą, czystą, 
pracowitą — przyjmę. Wyna­
grodzenie 6. Zalewskiego 1 m. 
17. Wzgórze Focha. G-543 
NATYCHMIAST potrzebna go­
sposia referencjami warunki 
na miejscu. Sopot, 3 Maja 11
— 5.   P-537
POTRZEBNA pomoc w domu 
rano lub po południu. Sobótki 
10a 3.___________________P-513
POTRZEBNA uczciwa gosposia. 
Gdańsk, Elbląska 90. Nawro­
cki. 3348-K

Posań posguk.
FRYZJERKA dobra siła poszaiku 
je pracy Szczecinie. Oferty: 
Dziennik Bałtycki „527". P-539 
MASZYNISTKA poszukuje po­
sady na pół dnia. Oferty kie­
rować Sopot, Poste - restante 
„Maszynistka". P-538
RÓŻDŻKARZ na metale, wo­
dę i . naftę odnajduje najko­
rzystniejsze żyły, oblicza głę­
bokość i wydajność źródeł. 
Leidel, Gdańsk - Orunia, San 
domierska 10. G-486
PANNA 40 lat poszukuje po­
sady jako wychowawczyni — 
referencje. Oferty: Dziennik
Bałtycki pod 1784 G-524

inayutziß fvmjtac^elr
ujTVGODNkU:

informs^ z żyda
spoftouieęo

Zguby

ZGUBIONO fcairtę rozpoznaw­
czą 2174 Zarząd Miejski Lub­
lin na nazwisko Antonina Bła 
Baczyńską, P-515

ZGUBIONO bilet służbowy — 
(rodzinny] nr 1873-273 wydaj­
ny przea MZK GG na nazwi­
sko Chabowaki Zygmunt. — 
G-523

ZGUBIONO legitymację Nr — 
31980 wydaną — Mar. Woj. 
(na zniżkę kolejową) — Czaja 
Roman, Rumia, Dębogórska
183. Znalazcę wynagrodzę. — 
G-521

ZGUBIONO indeks Nr 1307 
wydany przez Akademię Le­
karską w Gdańsku na nazwi­
sko Szwarc Leonard. G-540 
ZGUBIONO legitymację Zw. 
Zaw. Nr 882 na nazwisko Za­
lewski Ludwik, Oliwa, Licz- 
tnamkiego 15. G-520

ZGUBIONO legitymację Zw.
Zaw. oraz odcinek zameldo­
wania na nazwisko Jankowska 
Helena, Gdyni», Syrokomli 2 
— 7. G-541

Mauka
TAŃCÓW rozpoczynam kom­
plet 5 czerwca. Wrzeszcz, Pi­
leckiego 4 fdojście Morską). 
3286-K
MASZYNOPISANIA, stenogra­
fii komplety rozpoczynam każ­
dego piątego — dwudziestego. 
Orłowo, Orłowska 51. G-545

Rösrne
ZA DŁUGI mojej żony Stefa­
nii Proena nie odpowiadam — 
Proena Jan, Orłowo, Koliska 
21 — 2. G-544

Xylamon
zamtnst

pokostu
jako wypróbowany środek do 
gruntowania stolarki (70 proc. 
oszczędności) szwedzką farbę 
i kolorowy karbolineum do
baraków, farbę patentową pod­
wodną poleca Gdańska Wytw. 
Kitu, Farb i Lakierów Gdańsk 
Redutowa « teł. 349-62 (3350-k

ZGUBIONO legitymację stocz­
niową — Stoczni Gdańskiej
M awiMn Jadwig« Now*- 

» «Ifc * W. MM KM

CDEDDft ł-O M-M O NETTY
3KEDKU guRSZTYt’

kupuje
Wylw. Wyr. Bursztynowych

Wrzeszcz, Kochanowskiego 41

Płaci n«lwv*az« c«r>v

NEKROLOG!

W dniu 1. VI. 1950 
r. zmarł po długich i 
ciężkich cierpieniach, 
przeżywszy 55 lat

ś. + P.
Seweryn Słabczynski

W zmarłym tracimy ni­
gdy nieodżałowanego i 
niezapomnianego Kole­
gę i Współpracownika 
Cześć Jego Pamięci!

KOLEDZY
Wyprowadzenie zwłok 
z kaplicy cmentarnej w 
Sopocie w dniu 3, VI. 
godz. 10 rano. G-544

W TVGODMIKU 
AKTUAJ.NOÜCI

4. VI. - 10. VI. 

Tydzień TBS



Agapit Kropka - „Maszyna do czytania myśli“ 87

Swoje postanowienie, drogą dobroci 
skjonić wynalazcę do odtworzenia planu 
maszyny do czytania myśli, Hac Mac 
Comedbeef wykonywał konsekwent. 
nie... Głaskał Bjmpelliego, nazywając 
go „Sweetheart“ czyli — „serduszko 
moje słodkie“ i przypochlebiał się ta­
kimi propozycjami, jak: „Może Bim-
peliątko jest psemęcone, to odpornie so­
bie“...

W celi więziennej tajemniczej willi 
został pewnego dnia pobity rekord śwja 
ta w skoku wzwyż, bo tak wysoko pod­
skoczy} Hac Mac Cornedbeef, gdy zau­
ważył na rajsbrecje Bimpelliego długą 
kolumnę cyfr.

Aha! — pomyślał — lód przełama­
ny. Zaczyna obliczać konstrukcyjne de­
tale maszyny do czytania myśli... Ge­
nerał od szpiegostwa nie wiedział, że

Bimpellj udawaj. Kolumna cyfr, którą 
wypisał na papierze, nie miała nic 
wspólnego z maszyną d0 czytania my­
śli, lecz przedstawiała jedną stronę bi­
lansu spółdzielni w Kozich Nóżkach, 
w której Bimpellj pracował kiedyś (wy­
stępując pod skromnym, ale własnym 

"nazwiskiem dana Szuflady).
Po skoku wzwyż Hac Mae Corned­

beef fikną} koziołka. Potem pociągnął

na wszelki wypadek z butelki, l zagryzł 
kiełbasą, którą nosił zawsze w kiesze­
ni. (Należał on bowiem do przedziwnej 
sekty, której wyznawcy rekrutują się 
spośród miliarderów i wysokich wojsko 
wych Dolarii, przeważnie w randze ge­
nerałów. Sektą ta zabrania swoim wy­
znawcom żywności w proszkach, a na­
kazuje im karmić proszkami ludność 
Marsylii). (Ciąg dalszy jutro)

( Program radiowy
SOBOTA, 3 CZERWCA 1950

5 10 Początek audycji, 6,15i Koncert. - 
Dziennik poranny, 9,05 Program, 7,10 

Gimnastyka 7,20 Muzyka 8,15 Wszechnica 
Srfn,« Sygnał . <«*
nik. południowy, 13.35 Audycja dl* sAół 
14 00 Przegląd kulturalny. 14,10 Najcie­
kawsze audycje przyszłego tygodnia - 
14 55 Koncert. 16,00 Dziennik popołudnio­
wy 18 15 Muzyka, 18,40 Wszechnic* Ra­
diowa. 19,00 Audycja dU */«. 
cert 20,00 Dziennik wieczorny, 20,40 Na 
muzycznej fali, 21,00 Koncert, 22,00 Op^ 
3 o Mickiewiczu, 23,00 0* 
domości, 23,10 Program, 23,15 Muzyka, 
24,00 Hymn.

PROGRAM LOKALNY 
8,05 Muzyka z płyt, «MS *«“ WVb™ 

•Ja nisze 14,20 Wiadomości miejscowe, —

SÄ i TSZSlT JZSZ
praV wybrzeża: Fabryka Gaiomlenr w 
Tczewie (Wl. Mergel). 16.20 W»“f V 
śląc w portach - J. Balcer-ka. »•.« ~ 
Muzyka z płyt. 16,50 Skrzynka ZNP. 22 2, 
Codzienny Przegląd Wydarzeń, Wiadoma 
ści, Zapowiedź audycji na dzień następ­
ny, 22,35 Muzyka rozrywkowa « płyt.
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(MODA i ŻYCIE” Nr 16
108-B
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Szanujmy zieleń i kwiaty
Czerwiec jest miesiącem kwia­

tów i zieleni. Człowiekowi pra­
cy przyjemnie jest pójść do par­
ku odpocząć tam na świeżym, 
zdrowym powietrzu. Zieleń jest 
dobrem publicznym i powinna 
być przez wszystkich szanowana.

Niestety jednostki nieuspołecz­
nione nie chcą tego zrozumieć. 
W parkach i ogrodach miejskich 
Wybrzeża można widzieć objawy 
już nie braku kultury, ale po- 
prostu zdziczenia. Z kwitnących 
do niedawna jeszcze drzew i 
krzewów sterczą kikuty okolicza- 
łych gałęzi, trawniki zamieniły 
na zdeptane klepiska. Wytwor­
ne panie sopockie przyprowadza­
ją do parków swoje pupilki ra­
sowe pieski, puszczają je ze 
smyczy i patrzą z rozrzewieniem, 
jak psy kopią doły w trawni­
kach, a często gryzą dzieci.

Będąc dozorcą Plantacji Miej­
skich w Sopocie, zwracam uwa­
gę na te fakty, lecz niestety nie 
odnosi to żadnego skutku. W 
najlepszym wypadku nie reagu­
ją na moje powiedzenia, a prze­
ważnie obrzucany jestem różny­
mi wyzwiskami za to, że nie tyl­
ko pełnię ciężką służbę z obowią­
zku, ale że żal mi patrzeć jak 
bezmyślnie niszczy się dobro pu­
bliczne powstałe z ciężkiej pra­
cy i troski robotników.

Apeluję do wszystkich obywa­
teli, aby zmienili swój stosunek 
do zieleni, która daje nam tyle 
radości i zdrowia. Jednocześnie a- 
peluję do organów Milicji Oby­
watelskiej, aby bezwzględnie po- 
iągała do surowej odpowiedzial­

ności niszczycieli naszych par­
ków i ogrodów.

Jan Bartkowski 
dozorca Plantacji Miejskich 

m. Sopotu

Prosimy o kieszonkowe

rzuciła na rynek dostateczną ilość 
kieszonkowych ROZKŁADÓW JA 
ZDY. Będąc w innych miastach 
jak Poznań i Łódź widziałem roz 
kłady jazdy sprzedawane nie tyl­
ko we wszystkich kioskach na 
dworcach, lecz również i przez 
sprzedawców peronowych. Ko­
niecznem jest zaopatrzenie w 
nie ludzi pracy chcących się pod­
porządkować słusznym postano­
wieniom dekretu o dyscyplinie 
pracy. Zaczynają się przecież 
zjeżdżać na Wybrzeże ludzie z 
głębi kraju, którzy nie powinni 
odnieść wrażenia, że u nas lek­
ceważy się czas ludzki.

„R. J.”

Było obwieszczenie

rozkłady jazdy
„Dzienniku Bałtycki” — obroń­

co . spraw słusznych — zechciej 
spowodować aby DOKP-Gdańsk

W odpowiedzi na notatkę za­
mieszczoną w „Dzienniku Bałtyc 
kim” z dnia 19 maja br. p. Ł 
„Dlaczego nie zawiadomiono” — 
Dyrekcja MZK GG wyjaśnia, że 
sposób sprzedaży biletów ulgo 
wycji z podziałem na punkty 
sprzedaży oraz rozplanowaniem 
według, instancji i poszczegól­
nych dni został podany do wia­
domości publicznej przez obwie­
szczenie dnia 15 marca br.

Obwieszczenie to zostało roz­
plakatowane na widocznych miej 
scach w punktach sprzedaży 
(gdzie się znajduje do dziś dnia), 
wywieszone w środkach lokomo 
cji MZK GG (od dnia 11 kwiet­
nia do 25 maja) oraz przesłane 
do zainteresowanych instytucji.

Zarzut ob. Zakrzewskiego pod 
adresem MZK GG jest pozbawio 
ny słuszności, tym więcej, że 
sprzedaż ulgowych biletów dla 
pracowników poszczególnych za­
kładów pracy odbywa się na li­
sty zbiorowe, i kupna biletw do­
konuje delegowany przedstawi­
ciel danego zakładu pracy. Sy­
stem ten podyktowany jest wła­
śnie w celu eliminowania zwai- 
niań się z pracy poszczególnych 
pracowników.

Dyrektor MZK GG
Edward Czachorowski

Nie maszyny,
lecz dalekopisy

W związku z notatką pt, „Czas 
zmienić czcionki“ zamieszczoną 
w „Dzienniku Bałtyckim“ Nr 134 
z dnia 16. 5. br. pod adresem Re­
jonowego Urzędu Tlf.-Tlg. w Gdy 
ni, Dyrekcja Okręgowa Poczty b. 
Telekomunikacji w Gdańsku prze 
prowadziła dochodzenia, które 
wykazały, że maszyny do pisania 
będące w użytkowaniu tegoż 
Urzędu, są zaopatrzone w czcion­
ki polskie ze wszystkimi charak­
terystycznymi znakami pisarski­
mi dla polskiego języka.

Autorowi powyższej notatki 
chodziło zapewne o telegram przy 
jęty dalekopisem, który nie u- 
względniy specyficznych znaków 
Polskich ze względu na służbę 
międzynarodowej komunikacji te 
legraficznej.

Jak wiadomo, dalekopisy posia 
dają tylko czcionki z wielkimi 
literami alfabetu, co prawie wy. 
klucza możliwość nieporozumień, 
czy trudności przy odczytywaniu 
treści.

Dyrekcja Okręgowa 
Poczty i Telekom, 

w Gdańsku

Związek Dziennikarzy
ma już telefon

W sprawie notatki pt. „Czy to 
możliwe“. Dyrekcja Okręgowa 
Poczty i Telekomunikacji w Gclań 
sku wyjaśnia co następuje:

Związek Zawodowy Dziennika­
rzy, Oddział w Sopocie złożył w 
dniu 23 marca br. w Nadzorze 
Teletechn. w Sopocie Wniosek o 
założenie telefonu. Zamówiona in 
stalacja telefoniczna nie mogła 
być wykonana bezzwłocznie z 
przyczyn technicznych, tj. z po­
wodu braku wolnych żyj kablo­
wych w pobliżu siedziby Związku

Dziennikarzy w Sopocie. Dopiero 
w końcu kwietnia br. wyłoniła 
sję możliwość założenia telefonu.

Ze strony wnioskodawcy nie 
było reklamacji w sprawie opóź­
nienia założenia telefonu.

Telefon w Związku Dziennika­
rzy w Sopocie został uruchomio­
ny w dniu 20 maja br. i oznaczo 
ny wywoławczym Nr 52-047.

Dyrekcja Okręgowa 
Poczty i Telekom, 

w Gdańsku

Barak rozebrany

Życie towarzyskie
Jak wy dzisiaj wszyscy żyje- śniada na twarzy. Jej siostra na­

cie! W domu nie usiedzicie ani 
chwili, z biura biegniecie na ze­
branie, z zebrania na wykład, z 
wykładu do kina, a ze znajomy­
mi spotykacie się przez kwadrans 
gdzieś na mieście — jęczała gło­
śno ciocia Klementyna. — Inaczej 
bywało za moich czasów. Życie 
towarzyskie kwitło, urządzało się 
herbatki, wieczorki, dyskutowało 

j się na różne tematy, błyszczało się 
! intelektem, olśniewało konwersa- 
j cją. Pamiętam, gdy byłam młoda... 
i — Daruje ciocia, ale musimy 
; już wyjść. Może innym razem...

X

a cenny materiał został
W grudniu 1949 r. w Lęborku 

przy tli. Lipowej Dyrekcja Okrę­
gu Poczt i Telegrafów w Gdańsku 
rozebrała poniemiecki barak pooz 
towy

Barak był drewniany, deski i 
belki zabrano, a śmiecie pozosta­
ły. Co jest pod śmieciami nikogo 
nie interesuje. Mianowicie są tam 
Pod śmieciami stosy płytek kaf­
lowych, których 1 sztuka kosztu­
je 50 zł. Jak obliczyłem jest ich 
około 2.500 szt. (X 50 = 125.000 
złotych. Następnie znajduje się 
duiż0 cegły szamotowej. Jedna ta­
ka sztuka kosztuje około 70 zł 
(700 IX 70 = 49.000). Materiał 
ten leży na otwartym powietrzu
i niszczy się. Dzieci chodzą i roz­
bijają ten cenny materiał. Gdy 
większy wiatr zawieje, to reszt­
ki papy, papiery i różne śmiecie 
fruwają w powietrzu. Po takiej 
wichurze ulica wygląda jak śmiet 
nik.

Obserwator z Lęborka prosi od 
Powiędnie czynniki o zaintereso­
wanie się tą sprawą i zlikwido­
wanie tego śmietnika.

Stały czytelnik

zywała się... Januszku, czy nie 
przypominasz sobie, jak się nazy­
wała jej siostra? — zwróciła się 
do siostrzeńca ciotka ' Klementyna.

Nie pamiętał.
— A może to ta, która miała 

wujka profesora? — próbował ra­
tować sytuację Mietek. Ale ciotka 
Klementyna już poszybowała da­
lej.

— Te dwie siostry, takie podob­
ne do siebie, z Królewskiej ulicy, 
jedna wyszła za lekarza, a dru­
ga... Ale, ale, znaliście państwo 
ich brata? Jak on się nazywał? — 
Aha,- Wojciech.

— No, oczywiście, że znałem. 
Przecież to kolega mego ojca. — 
Tylko... że on się nazywał Kazi­
mierz.

— Wykluczone — zaprotesto-

— Uff! Wiecznie to samo! —
westchnął mąż, kiedy za małżon­
kami zamknęły się drzwi miesz­
kania: -

— A ja myślę, że trzeba jednak 
jakoś spreparować to życie towa-jwała ciotka.
rzyskie u nas w domu. W przed-1 Ziewnęłam, choć starałam się 
wnym wypadku ciocia Klementy-; opanować ogarniająca mnie nudę 
na dostanie czarnej melancholii z j senność. Widząc to mąż, zaczął 
nudów, a kto nam będzie w takim ratować sytuację i opowiedział
razie gotował obiady?

— Masz rację. Zaproszę na ju­
tro Mietka z żoną.

— Wobec tego kupię ciastek i 
zrobię herbatę!

X

— Mieli przyjść o 5, prawda? 
— spytałam lekko zniecierpliwio­
na, odgrzewając po raz trzeci her­
batę. Zegarek wskazywał 6.15.

— Nie denerwuj się, kochanie,

nieśmiertelny dowcip z cyklu o 
teściowej (słyszałam go coś z 50 
razy przy różnych okazjach). Na­
strój się poprawił. Właśnie ze spa 
ceru wróciły dzieci.

— Chodźcie, dzieciątka, i po­
wiedzcie państwu wierszyk — za­
wołała ciotka.

— To takie inteligentne dzieci 
— dodała pośpiesznie, żeby nie 
było wątpliwości.

Starszy stanął posłusznie w po 
uspakajała ciotka Klejzycji na baczność i wyrecytował 

która w oczekiwaniu i jednym tchem:
przyjdą! 
mentyna,
„wizyty" była w pierwszorzędnym 
humorze. — To nawet nie wypada 
przychodzić tak punktualnie...

O wpół do siódmej zadźwięczał 
dzwonek. Rzuciliśmy się do drzwi

„Co to za placuszek? — zapy­
tał Januszek.

To ciotunia ukochana, przez 
trolleybus rozjechana..."

Na to młodsza latorośl wypali-i nastąpiła seria powitań, w rodzą i jak 2 karabina maszynowego: 
ju „Jak się masz"?, „Co słychać" im
(ostatni raz widzieliśmy się przed 
wczoraj...). Usiedliśmy do herbaty. 
Ciotka Klementyna z wypiekami 
na twarzy królowała przy stole. 
Rozpoczęła się tzw. rozmowa to­
warzyska.

— A pamięta pani Irenę Gębar- 
ską? Nie? Miała takie czarne wło­
sy z przedziałkiem pośrodku. Taka

Było nie było — cyk! 
ciocię w ryło!
Ciocia Klementyna zemdlała 

miękko i wdzięcznie, jak przysta­
ło na przedstawicielkę dawnych 
czasów, i na tym zakończyło się 
na razie nasze „życie towarzy­
skie”.
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Pochyły, stromy pokład piętrzył się pod 
nogami. Twardy, ubity gąszcz pędu gnał po­
tężnym nurtem, jak olbrzymia rzeka, która 
zerwała tamę.

Gdy przedzierali się przezeń wzdłuż na­
wietrznej burty, przycisnął ich do ściany 
kuchni, a potem zmiótł pod lewą szalupę, 
stojącą między kuchnią, a grotmasztem. 
Szli, trzymając się jeden drugiego, zmru­
żywszy powieki i oddychając z wysiłkiem. 
Nad nimi i wszędzie dookoła wył, huczał, 
gwizdał, darł się na strzępy, kwiczał wście­
kły wicher.

Dar Pomorza leżał na podwietrznej bur­
dę, która wraz z relingiem nurzała się w fa­
lach, bijąc o dna szalup zawieszonych na ze­
wnątrz. Kapitan Poprawa wołał coś z rufy, 
czego nie można było dosłyszeć. Druga wach­
ta wraz ze służbową uwijały się przy grocie 
i kr^jcmaszcie, biorąc górne marsie na gor- 
dingi.

Wtem x głośnym hukiem, podobnym do 
ratizatu działowe«#, oekł grotbramsztagsel

i rozleciał się w strzępy, które śmignęły z 
wiatrem i znikły w ciemnościach. Zaraz po­
tem jakiś czarny kształt zamajaczył przy 
pompie pożarowej i wpadł w objęcia Tram­
pa, który wysunął się naprzód.

Tramp poznał w nim porucznika Lipiń­
skiego, który wrzeszczał na całe gardło, że­
by opuścili fortenszlagsel. Mimo to, jego głos 
dochodził ich jakby z bardzo daleka, a poje­
dyncze sylaby wylatywały i gubiły się wśród 
piekielnego wycia najbliższych want i szta- 
gów.

Tramp z kilku innymi ruszył z powro­
tem w stronę dzioba, na który dostali się na 
czworakach, aby spełnić rozkaz. Gwóźdź 
nampcał po drodze fał i szot żagla i zwolnił 
je z kołkownicy, po czym za innymi wpełzł 
na bak i razem już ściągnęli szamoczący się 
trójkąt płótna.

Tymczasem statek zwolna podnosił się, a 
wicher przeszedł w gwałtowne szkwały, 
które uderzały raz po raz z północno - za­
chodniej ćwiartki horyzontu, rzucając nim 
na beki, tak, że tarcza kompasu chodziła o 
kilka rumbów w lewo i w prawo. Jednoczę- £5 
śnie fale. rosła. Widać było jej wrzącą kipiel, £ 
pył wodny przewiewał nad pokładem i płaty Jt 
białe) many rozpłaszczały sie to tu, to tam, fe

. niknąć powoli z sykiem i ściekając po pochy- 
ości wąskimi strugami. U nawietrznej strony 
dzioba wykwitały wysokie fontanny bry­
zgów, przeskakujące bukszpryt, który cho­
dził v górę i w dół, w górę i w dół, zakre­
ślając przy tym niespodziane luki gdy wście­
kły grzywacz dopędzał statek i podsadzał się 
pod jego kadłub jakby usiłując wywrócić go 
na swych barkach, albo wspinał się na głów­
ny pokład, zmywając go rozchlustaną powo­
dzią.

Blade, ukryte w łonie chmur błyskawice 
roz wietlały niepewnym blaskiem ciemność, 
pulsującą dokoła, a grzmot huczał teraz pra­
wie bez przerwy, jak głaz, staczający się z 
urwiska po niewidzialnych wybojach i usko­
kach; zapadał gdzieś nisko, znów się wznosił, 
turkotał, chrypiał i nagle strzelał piorunem. 
Wtedy oślepiający błysk zapalał się w górze, 
między ławicami stłoczonej czerni, a pokła­
dy, białe wrzeciona szalup, nawiewniki — 
jak czujni stróże w dziwacznych kapturach, 
maszty, dolne żagle i wyższe, ogołocone z 
płótna reje — wszystko to wyłamywało się 
na chwilę z mroku wśród połyskliwych fal, 
przewalających się z rykiem dokoła statku. 
Można było przez sekundę dostrzec sylwetki 
ludxi nocfcyloae w stronę nawietrzni zma-

gającte się z oszalałym, nierównym, wibru 
jącym nurtem wichury. Potem nieprzenik­
niona ciemność spadała znów na statek 
ogarniając go od linii wodnej aż po szczytj 
masztów i pędziła cwałem, jakby wszystka 
powietrze zawarte między powierzchnią mo 
rza a ciężkim pułapem nieba w napadzie ko 
smacznej furii uciekało wśród przeraźliwego 
wycia gdzieś w zaświaty. ,

CLaberek stał obok Gwoździa przy ka 
bestanie i patrzył na wzdymające się falc 
widoczne w czerwonym i zielonym blask- 
świateł burtowych. Stefan po omącku do 
tknął jego ramienia i zbliżywszy się o kroi 
położył mu rękę na barkach. Błękitny splą 
tany warkocz błyskawicy trysnął przed dzio 
oem s‘a1ku i oślepił ich na chwilę. Pióru 
załamał się z ogłuszającym trzaskiem, a za 
raz P° nim runęły jeszcze dwa wśród migoti 
potężnych wyładowań elektrycznych któr 
wydarły się chmurom.

— Wspaniałe — powiedział Kazik. 
Czarne, ryczące morze ze lśnieniem piai 

na grzbiecie, zdawało się zataczać wraz z
s-atkiem, jakby oś ziemska wahała się i chy
bo tał a wy Ira1to n; z od* 1 sj równo wa,

(Ciąg dalszy lutni


